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Przynależność Galicji wsch.
przedmiotem obrad konferencji w s hodniej.

Paryż. (A W ). „Journal de Debats" potwier-. du miała zamiar zająć się również sprawą Oalicjf
dza wiadomość, jakoby zanowiedziana w  końcu I wscm dniej, 
stycznia konferencja w  sprawie bliskiego Wscho-1 ,>c-----

Stanowisko gabinetu L  Gsorgoa zachwane.
D YM ISJA G ABINLTU .

W LJcd . (A  W ). „N. W . Joumal“  donosi z 
Londynu o bliskiej jakoby dymisji gabinetu Lloyd 
George‘a.

D YM ISJA L O P  D A  CURZONA.
Paryż. ( \W> „Pełif JouiuaT donosi z  Lon- 

^  &  P°Kfoski o mającej nasiApIć
^ymisji Jor da Curzona. Następcą jego zostać ma 
*°t'd Derby, b. ambasador angielski w  Paryżu, 
'  wki zwolennik Francji

C H A M B FR l AINE K AN D YD ATE M  Na  PREM - 
JERA.

Izmdyn. (A W ) L. George ustępując pozor
nie opozycji unjonistyczutj, zgodził się na czaso
w e «d }cżed i« nowych w yp orów . W  atmosferze 
londyńskich klubów ■ poiitycznycn wyczuć tóóżna 
burzę. Syiuac.ę L. Georga4*  uważają ogólnie ja  
bardzo niebezpieczną. Unjomści wysuwaja kan
dydaturę Austepa ChatnberlaTńe‘a, który będąc 
członkiem gabinetu, musiałby iść -nniej więcej po 
linji polityki partyjnej.

N iedo tQ iv !a  p o l l y k a  za g rań .
Zarzuty PSL. Dwulicowa po ityka endecji.

(C d  naszego kcuospondepta warszawskiego).

Warszawa, 20. styczaiia.
(S .) Bezplanowe od wypadiku do wypadku 

prowadzenie naszej polityki zagranicznej zanie- 
i^koilo  klub P . S. L. i zmusiło do zainterpelow^* 
®’a ministra Skirmunta na kon.jsji sejmowej. U- 
czynjj to w  spośop rzeczow y poseł Rataj. Od
powiedzi ministra nie można jednak uważać za 
.^dowaJającą. .Najmocniejszym ’ jego argitmen- 
orn by! ten, który mówił, żt* minister starał się 

Początku swej działalności .przekonać państwa 
'  Jrupejsikie o  pokojowej polityce Polski j w  ten 
“P°sób wzbudzić większe zaufanie dio niej. Nie 

w >vc wiadomo, czy  Polska na taki
b inny bieg przynajmniej niektórych wypadków 
SdzynaTOdowej wartości. W ynikałoby z- tego, 

. Połska wciąż staiwia.na bywa wobec faktów'

Dna anyci1, â ĉo s r̂ona bierna i zmuszona do 
, Porządkowania się zapadłym „wyrokom  ”. Jest 

stan upokarzający i świadczący, że ck> roli 
^knnJka międzynarodowej wartości aktywnej w  
YPlomacji jeszcze nam daleko i to  z  Dowodu 

ja s n y c h  zaniedbań, czy braku zmysłu poli- 
wcznego.

Jednej r z je z y  dowjedzie’ iśmy się i to nie od 
p. Skirmunta — a mianowicie, że według opinii 
kierowników europejskiej polityki — rola rosyj
skich ugrupowań emigracyjnych jest ukończona 
Jest to nadzwyczai ważny moment i naszych 
stosunKów do Rosji bolszewickiej. Pow yższe  
stwierdzenie, jak i stosunek rządu do kwestii Wi
leńskiej spowodowało znaanenpe qui pro quo N. 
D członków komisji do spraw -zagranicznych Lo 
przed chwilą jedynie prawica bralt odpowiedzial
ność za politykę mm. Skirtnujiw. mając na w l- 
aoku posady, choćby dla posła Sejct', p»>d ko
niec zaś posif dze nia dała się zauważyć konster
nacja i chęć do przejścia na stanowisko opozycji. 
Np. przewodniczący Grabski Stan. proponował, 
na pucząitku, by dla /.robienia planu i programu 
polityki zagranicznej dla użyfku min. Skirmunta, 
powołać doradcza podkomisję —  pod koniec de
bat —  zręcznie kompetencję tej podkomisji zmo
dyfikowano z roli nauczyciela pana ministra na 
kontrolera.

Ko n f e r e n c j a  i i  n a c z e l n i k a  p a ń s t w a .
Warszawa. (Tel. w ł.). (G ). Naczelnik Pań- 

Va przyjął w czora i ministrów, wchodzących 
^  skład komitetu politycznego Rady ministrów 
1 odbył z  nimi konferencję.

Zapowiedziany przez nas p ized  paru dniami 
w yjazd  Nacz. Państwa na ^^ooczynek  do Spa
ły. nasłaoi dnia 22. bm.

Naprężenie sfo:unków między 
Fclską a Łotwą.

(O d naszego konsspoL.denta warszawskiego.)

Warszawa, 20. stycznia.

(S.) Na wertowane od pewnego czasu ochło
dzenie 9tosunków dyplomŁ^yczn tnlędzy Rzecz
pospolitą Poiską a i- o w ą  miało wpłynąć, według 
vyjrjaśnień miarodajnych, optre stosowanie' refor
m y rolnej przez rząd łotewski *  stosunku do p il
skiego oiUnu posiadania, .jak również ł łotewska 
do Wyka szkoira, antypolska, Gsj' oba te powody 
należy uznać z polskiego punktu widzenia za ró
wnoważne —  stwierdzić, powinien Sem , a przy- 
najnrn ej niektóre stronnictwa,

Refcrma rolr a 
rra dobrej drodze.

O W O C N A  D Z IA ŁA LN O ŚĆ  PREZ. KTEWNłKA-

(Od naszego korespo.idetua warszawskiego.)

Warszawa, 20. stycznia.

(S.', Zaroąd klubu poselskiego P . S. L. na 
ostatnich swych posiedzeniacii szeroko i  gruntow
nie zajmował się kwestią wykonywania reforin.v-' 
rolnej, tj. dotychczasowymi \yyjti!:ami 1 stopn:en  
przygotowalni' do dalszego postępu. W zm cżoru  
czujność prasy p-aw ieowej jej bezczelne i o- 
szczercze napaści na prezesa G. U. Z. dr. Kier- 
mtca i hidowcófw' świadczą, że najczulszy bafp- 
metr pod względem  reiormj. rolnej — obszarnicy 
i ich najemni politycy — n u jo cr^ fśc ie j wskazują 
na to, że polska reform? noina nar es/.dl sta.ie sio 
zupełnie reałną, c z y i wykonywaną.

Obrady zarzadn gi PSL.
(O d naszego korespondenta w arszaw sk iego.).

W arszawa. 20. stycznia.
(S.) Na ostatniom posiedzeń”,i zarządu gł. 

P . S. L . przyjęto ostateczna rena,keję programu 
ogólnego P. S. L. Pazaiem  decyojw aim  sprawę 
naczelnego orgapu i załatwiono personalną spra
w ę wniesioną przez zarząd okręgow y lubelski P. 
S. L. w  sensne przychylnym.

„Tvdzień L terack “
zawiera w  numerze dzisiejszym:

Joze* W lttlłn: ,Z  powodu Ejsmonda prze
kładu urworow łacińskich' Kochanowskiego (dok.).

Kazimierz W ierzyński: „Musnęłaś mnie za
ledwie".

Eugeniusz M eller: -Problemat szpemości w  
sztuce i literaturze" (dokończenie).

Fiodor Dostojewski: „Cudza żona i mąż pod 
łóżkiem" (c. d. n.).
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Pertraktacje w sprawie 
repatrjacji.

(Od rmszcgo kórespS&dfcęrta warszawskiegc)

, W arszawą, 20. stycznia 

(K .j Gi oźna sytuacja, w  jakiej się znaleźli 
repatrianci, skłoniła rząd do yoczyn^etua stanow
czych kruków u sow-mów. Wynikiem tego jest 
doprowadzenie do flarotsnnneaia, na zaiiadzie któ
rego O lszewscy mają dołożyć starań w  kierunku 
powstrzymania bezpłanowej repatriacji. Takie po
dstawienie maże ogromnie ułatwić zadanie rządu 
1 społeczeństw? polskiego, oraz doprowadzać do 
zasadnlozŁ-j poprawy losu naszych wychodźców.

■— 00—

Skandale repatriacyjne.
JAK SIĘ PRĆED-iiTAWIA BZ IA IA  I NOŚĆ  

P  W ł. URABokiEuC.
lOd naszego korespondenta warszawskiego.)

Wa* azowa, 20. styepnia.
(S.) Ze dptra wola nie wystarcza na odpo

wiedzialnych .sjwki.oskach —  to pan Grabski 
W ładysław  jest tego najlepszym przykładem na 
stanowisku loomisaTZa repatriacji. Dzieją się 
wciąż rzeczy OKropne, świadczące irietylko o bra 
ku środków 'finansowych ale o braku energji 
i zmysłu organteacymego Reemigranci są szy
kanowani i uozbawtant 'formalnych środków, po, 
■zwsłających hn ria pow rót do stron pocfzjnnycn 
Jadą w ięc na gapę, dc-^óki ?ch policja nie Całrzj' 
ma. P rze z  teką reemigrację loznosi sie wszy 
i tyfus tam, gdzie się go nikt nie spodziewa i ni- 
czem się nie reaguje

Jaką opiekę roztacza komisarz O rob? te nad 
reemigrantami —  niech zaświadczy fakt następu- 

.jagy: Ludność powracającą w  eełu uchronienia 
,sję ę  ętomą masow o : -9hosjrj§ -śtodek, wjtr.z.ąsiąia- 

'm ez- syrą w - s t r ^ ś fe ;  S e (^ ę m .ty m  
jest wyrieram e Twarzy, szyjj, j.. jąjfc ^jktem ludzkim, 
który tw orzy  po K3ku narardacn jfrubą. warstwę! 
ńa sKói*e, ohiotriąwt od mrozu. Robi to kidncść 
z  kresów pochodząc Komisarz Grabski w iezie 
tak opancerzonych reemigrantów w  zamkniętych 
wagonach aż pod W arszawę do Siedlec do punktu 
reemigracyinegó. Jaki jest stan powietrza w  w a 
gonach natłoczonych takimi pasażerami — . ta rwo 
sobie wyobrazić. Lekarze opowiadają, że dopiero 
trzykrotna. łaźnia Usuwa z tych ludzi wśtrętny 
ochraniacz #od m rozów  rosyjskich.

■■■-■> "Oo*'* *•m

t a i  z a i i f p j t  o ratyfISioolę i  H Ń i
SPR AW Ą  JAW ORZYNY. I

Prawa, (AW ). W  kotnLji dła spr. zagr&niez-l 
nych premier Benesz odpowiadając na intcrpela-} 
cję p. Horacaka przyznał, że, w  Polsce istnieją 
jcszczę pewne trudności eo do umowy z Czecha
mi, ponieważ —  po spoizę —  zwrot opinii nie na
stąpił tak szybko jak w  Czechach. W  sprawie 
.Jaworzyny i w  sprawie całego szeregu drażli
wych kwestji toczą się rokowania..

PRĘŻ. óeASSARYK U P O S ŁA  P O l . P IL T IA .
Praga. (A W ). W ezbrał pręż. Massaryjc z ip -. 

ży ł wizytę w  mieszkaniu pi y wat nem posła 
lĄftza. W izyta  trwała póltory godziny. Poruszo
no wszystkie aktualne kweśtje poiiryczuc i spra
w y  zw iazane z wykonaniem um ow y uolsko- 
czeskiej.

— 00— »

I

Duchowieństwo występuję ponownie
przeciw reformie rolnej.

Posłowią wileńscy 
w Warszawie.

(Od naszego koresoonderrta. warszawsteego.y

Warszawa, 20. srty.oawr.
(K.) W  osta-toiich dniach bawiło w  Warszawie 

szereg posłów sejmu wileńskiego, pomiędzy inny
mi byłi obecni z  klubu stronnictwa ludowego po
słowie ^wiechowski, Krzyżanowski, z trupy rad 
ludowych Janikowski, Małowiejsta. Stanowisko 
rad ludowych budzi poważne ooawy. Zdaje się, 
że grupa ta zamiast doprowadzić do stworzenia 
zdrowego centrum, bedzie zmierzała <k> uzyska- 
nia kontaktu z endi kam i Pertraktacje prowadzo
ne przez posłów tubowych ĄYileńszćzyaęiy z za* 
rzatłen strewmictwa doprowadziły do uzcodmema 
opinii w  szeregu spraw zasadniczych, •

Co Czesi sobie rokują?
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

• Warszawa, 2 0 . styornia.
(K.) Nadzieje na podpisanie układu polsko- 

czeskiego rozbudzają Wśród Czechów 'ogromne 
nadzieje na temat możności wzrostu ruchu han
dlowego z Polską •? Rosja. Powstaje pewna jednak 

'obawa wśród wnełu z nich, że obecny układ albo 
może nie uzyskać och owiednjęg© poparcia na te
ren ie  sejmowym, albo może być mzy najbliższej 
sposobności atm)owa,nym. Przyczyna łych obaw  

jfcw i w  poczuciu świadomości krzywdy, jaką 
społeczeństwo czeskie wyrządziło Polsce.

Warszawa. (Te/ wł.). (O). Komisja rządowa 
do sprawy dóbr martwej ręki obradowała dnia 
13. b. m., oraz jutro będzie obradować nad spra
w ą żądań duchowieństwa niezastosowy wania re
form y rolnej do dóbr martwej ręid.

O ile nam wiadomo, rząd wr daiszym ciągu 
stoi na stanowisku zastosowania do tych dóbr 
ustawy rolnej, biorąc na sieb ie ' uposażenie du
chowieństwa. . . .

Exposó Polncarepoa
Niemcy muszą. wypełnić "zobowiązania. Bezwzględna propaganda nleip 
Repreoalja ewentualne na Niemców- Francja lojalna wobec cprz>in:e- 
rzieńców. Polityka pokojowa na Bliskim Wschoażie* Prz^juiń francusko-

amerykańska.

1̂ 1 ~ QQj t"»*ą

Paryż. (P a T .)  Prerzyoept .Poincare odczytał 
wczoraj w  izbie, a Bertho 1 w  senacie ośwra-d- 
cztnie m in is ter ia ln e ,P o in care  zaznaczył- „Naj- 
&nfergtv*uwjsxe nasze usiłowania p ik o . wtenczas 
uratują finanse Francja, jeżeli Niemcy, na których 
radiunesK wyłożyliśm y już- tyle ’ miliardów,' w y 
pełnią wszystkie przy jęte /oopydązunia i napra
wią y/yrządzone .szkody. ,gyjęby-,tlo  ^.krzyczącą 
ołesjj^w jediiwoścla, -toby-. i g ł jw J f l^ .^ e z a s fM ę -  
pie ty le  przecierpiał i • którego ^wjele departamei- 
tów  zostało zniszczonych j ^ ^  . in i^ ź ^ .ń iu s ia ) 
po zw ycięstw ie " odbudowywać swoim  kosztem 
ruiny i gdyby swoim obywatelom musiał narzu
cić opłacanie -pensji i odszkodowań pozostałym 
po ofiarach wojny wdowmn i sierotom, poszko
dowanym przez wojnę i rodzinom tych, którzy 
p rze : nieprzyjaciela zostali rozstrzelani. B tz -
wsrydna p^opa ^md?t której dwchoiwi sprawcy 
dadzą się 'bardzo- fetw o odkryć,' zwraca się dziś 
przeciw  Francji i usiłuje przedstawić fałszyw ie 
jej stanowisko i. zamiary.,

Przedstawia się nas, jafcobyśmy 'byli owład- 
ntęci pewnego rodzaju impc^jałistycrny rr. szałem. 
Francja broni tylko układów międżynarodówych 
i nie daje posłuchu ' rczuciu nienawiści i chęci 
zemsty, ani też podszeptom imperializmu.

Rząd jest Zdania, że podstawowym i warun
kami ogólnej octbuidiow-y świata jest odbudowa 
spustoszonych obszarów tych dwóch krajów, któ
re pierwsze zastały napadnięte: Belgji i Francji, 
łeżtfi Niemcy tej najważniejszej kwestji odszko
dowań nie .wypełnią, będziemy musieli zbadać za
rządzenia, do którycli należy się uciec wedle za
patrywania komisji odszko Iowa wężej i pierwsze 
z tych zarządzeń będzie dotyczyło bezwątpienia 
koniecznych zastawów  i gwarancji, zarządzenia 
skutecznej kontroli planu budżetu niemieckiego, 
wydawarda 'banknotów i wywozu niemiedhiego.

W e  wszystkich tych różnych sprawach, oraz 
vf tyęh, prżed którymi jeszcze staniemy, zacho- 
pw w ać się bęc ziemy lojałnie i w  pbrozumieliu 
z naszymi sprzymierzeńcami

Skuteczną gwarancją pokoju jest istnienie 
umów między narodami złączonymi w-spólnośęią 
interesów. M am  tu na myśli narodv małej enten- 
ty , której narodziny Francja powitała przyjaźnie, 
a której postęp śledzi z całą sympatią.

Sprzymierzeni rozesłał' zaproszenia nt. kon
ferencję w  Genui. Będziemy żądali z naciskiem, 
aby warunki ■ ustalone przez sojuszników w p t o -  

gramie w  Cannes, zostały przed ro: roczęciem 
wszelkiej dyskusji przyjęte lub odrzn-done. Poro
zumiewamy się z W łocham i i Anglją, aby spróbo
wać przeszkodzić podjęciu k iokow  nieprzyjaciel
skich pomiędzy Grecją a Turcją, ażeby w  poro- 
żnimfenfu- z naszymi sprzymierzoiłćąmf wyciągnąć 
rd3ffej/ś(S z  bmows" i»iiginrs.!:iej- i~aby- .wreszcie 
iWWWróe-ic znowu pokój w Ebi^opiai m óc iw .ięn  
sposób w ykonyw ać swońodnie nasz' mandat*sv 
SyTji. Nieomieszkam także dodać; że chcemy u- 
trzymać przyjazne stojpnki z wszystkimi innymi 
narodami, które u naszego boku w alczyły  o pra
w a ludzkie, szczególnie ze Stanami Zjednoczo
nymi.”

DYSKUSJA NAD EKSPOSE.
o d p o w ie d ź  pr e z . m in . po in c a r e g o .
Paryż, (P A T .) Havas. Odpowiadając na inter

pelację socjalisty. Vhrenne’a i komunisty Caclirna, 
zabiera .ponownie głos prezydent miiiistrów. Poin
care i praypomana, *że wo&ia wybuchłą bez w/ępy 
1 TarcjS. Cala polityka Francji mus; być podpo
rządkowana .wielkim problemom zagra, licznym- 
,Rząd d iet jedynie wykonania traktatu wersal
skiego. Różnice o.pinji pomiędzy Francją a Aagtją 
doityezą wyłącznie ■ sposobu Avykonania traktatu. 
Poincare wj^powfiada się stanowczo za przee- 
wstępn-em omawianiem z  rządem angielskim 
spraw spornych w  drodze dyplomatycznej.

Położenie Francji wym aga w  sposób impe
ratywny, aby zapłacone zostało przeż .Niemcy 
wszystko, co zapłacone być może. Nąjpjnieiszl 
z naszej strony rezygnacja z należnych ram w ie
rzytelności byłaby r y k o  zachęceniem nieprzyjs- 
cieła do wznowienia dawnych pjanów agtesyW- 
nych. Następnie nipwca przechodzi do śpi-a^P 
odpo-. iedzralności za yrybucb wojny: C o  się" ty 
czy konferencji genueńskiej, to Nflemcy będą ni?' 
wątpliwie usiłowały wyzyską.ć ja dla ooębeęU 
sprawy traktatu'wersalskiego: ;Otóż premier trań’ 
•niski stwierdza 'raż jeszcze, -że pod ty^n wzgfę1 
dcm będą p^czynrón^ wszelkie środki o ś ó r o ż h o ś C  

przeciw  r-lasnom niemieckim.

PRZYCZYNA ZW YZK f KURSU W A LU T  OB
CYCH JEST EW O LUCJA HANDLU Ł Ó D Z 

KIEGO.
Warszawa. (P A T ). Zw yżka kursu walut ob

cych tłuma-uty się ogromnem ożywieniem handlu 
w  Lodzi. Przem ysłow cy i kupcy łódzcy potrze
bują obecnie znaczniejszej ilości walut ob~ych 
g d jjj otrzymali znac7nę zamówienir kupców ro

syjskicłi i rumuńskich Pogłoski, jakoby tendet1 
cja zw?'żkowa wywołana była przez minist«r' 
stwo skarbu, nabywające waluty zagranic*1̂ ' 
jest pozbawiona wszelkiej podstawy. Skarb pP" 
siada bowiem obecnie-'dostateczne zaoasv 
i walut w  PKKP.
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2 obrad Sejmu*
Warszawa. (PAT.) 279. posiedzenie Sejmu

I*  20. bm.
Odesłano do komisji w  p erwszem czytaniu 

(kHka ustaw, poczem przystąpiono do pierwszego 
czytania ustawy o upoważnieniu ministra skarbu 
do udzielenia gwarancji do 2 milionów ft. szterl. 
dla organizacji rolniczo-handk>wych.

Przystąpiono do rozprawy szczegółowej w  
sprawie ograniczenia sp.i,vdaży napojów alkoho
lowych. Ustawę przyjęto w  drugiem czytaniu 
Trzecie czytanie odłożono do wtorku.

Przystąpiono do sprawcy straży granicznych. 
Zasadniczo stanęła komisja na stanowisku, im ba
taliony celne powinny być cywilne, a nie woj- 
sitowe. Co do granic zachodnich komisja uchwa
liła rezolucję w zyw ającą rząd do odctama straży 
celnej pod kompetencję mini terstwa skarbu- Co 
do granic wschodnich, to dotychczas jest tam 
straż celna wojskowa i policyjna, a obie pódl- gają 
a i trzem ministerstwom.

Dalsze rezolucje domagają się neorgautzacji 
bataljonów celnych i wprowadzenia dla tych ba
talionów sądów doraźnych, oraz kar aćministra- 
cyjnycn dla tych, którzy przekraczają granice 
n^lcgalnie i przem yc|jt towary. Resolucje te 
łirzyjęto.

Przystąpiono do spraw petycji w pływają 
cych do Sejmu od zdemobilizowanych oficerów  

i1 żołnierzy Komisja proponuje następującą rezo
lucję: W zyw a  się rząd, aby jak najrychlej prze

d ło ż y ł  projekt ustawy mającej na celu dostarcze
nie odpowiedniej pracy i robót zdemobilizowa
nym oficerom i żołnierzom wojsk polskich. W  gło
sowaniu przyjęto rezolucję.

Sprawę nagłości wniostku Z. L . N. w  spra- 
'Wie „Strzelca” , zdjęto z  poTządiku dzie-irnego z  po
wodu choroby ministra spraw wojskowych i prze
kazano ją komisji wojskowej.

P. Bryl uzasadnia nagłość wniosku P. S. L. 
*  sprawie wstrzymania kredytu na ooóudowę 
Jfrzez ministra skarbu. Proponuje rezolucję z w e
zwaniem rządu, aby natychmiast o tw orzy ł kre
dyt na odbudowę kraju na podstawie obowiązu
jących ustaw.
1. Przedstawiciel ministerstwa skarbu dr. M i
e le c k i zawiadomił, że projekt ustawy o  odbu
dowie został uchwalony na wczorajszem  posde- 
<*Zeniu Rady ministrów i w  tych dniach będzie 
,Przed>k>żon.y Sejmowi. Chwilowe /wstrzymanie 
kredytów w  oki egu warszawskim i lubelskim zo
stało dziś cofnięte.

Nagłość uchwalono. Natomiast odrzucono 
Przyjęcie zaraz wniosku in merito. Sprawę prze
kazano komisji.
, P. Gdyk oznajmił, że komisja ochrony pracy, 
Przemysłowa i budżetowa proponują na człon
ków koniisii dla badania kryzysu przemysłowego 
i sposobow zaradzenia mu pp. Gdyka, W aszkie
wicza, Rudnickiego, Diamanda, GraHńskiego,

, W ierzbickiego, Pączka Średniawskiego. Izba \fy- 
ibór ten zatwierdziła.

Następne posiedzenie w e  wtorek o  g 4 popoł.

Z KOMISJI SEJM OWYCH.

Warszawa. (P A T ). Komisja admmlstracyjra
. O patrywała  projekt ustawy o gminie miejskiej, 

misja wypow iedziała się za tem, aby charak- 
r służbowy pisarzy gminnych by ł kontrakto- 
y  zaś nominacja odbywała się bez ingerencji 
udziału powiatowego. W ójtom  gmin, względnie 
rządom mają być przydzieleni do pomocy pi

e r z e  a kwalifikacje ich ustanawiają rady w oje
wódzkie. t

Ko:nn>ja wojskowa rozpatrywała w  dalszym 
^ 8u ustawę o pragmatyce ołicerskieb P fe jijęto  
^Porny art. 87 w  nowem brzmieniu

Komisja korstytncyjna. P rzy jęto  wniosek p.

tg0  °  rozpoczęcie drugiego czytania 
Projektu ustawy o ordynacji wyborczej. W  dy- 
^u sji o kompetencji w ładz naczelnych przyjęto 
^edłua referatu p. Malbana rozdział kompetencji 
ministerstwa skarbu. Dale, obradowano nad kom- 
^rencj ministra sprawiedliwości.

Na posiedzeniu komisji prawniczej referował 
Grzędzielskl art. 3. projektu rządowego ustawy 

"  ^mianie ustawy o ochronie lokatorów (pod
wyżka stawek). Referent przedstawił koniecz
ność całkowitego przerohieuia dotychczasowej u

staw y o  ochronie lokatorów. Koniecznem jest za
bezpieczenie, aby podwyższone sławki sz ły  na 
remont i asekurację domów. Należy dalej stwO' 
rzyć  fundusz państwowy na rozbudowę miast, na 
który składaliby się lak lokatorzy, jak i właści
ciele domów. Należy zmusić właścicieli placów 
niezabudowanych w  miastach, aby przystąpili do 
budowy, lub oci.daii gminom swoje place pod bu
dowę po cenach przystępnych, a to pod grozą 
wywłaszczenia opornych właścicieli.

P. Liebenuan wniósł, aby teza referenta by
ła podana członkom komisji na piśmie, ażeby się 
mogli nad nią zastanowić. W ybór nowego refe
renta odłożono do następnego posiedzenia.

Z ziemi Wilfńskiej.
W Y B O R Y  W  WILEŃSZCZYŹNIE.

Wilno. (P A T .) Generalny komisariat w ybor
czy komunikuje: Ustalone przez -okręgową komi
sję wyborczą wyniki w ybo iów  do sejmu wileń
skiego, odbytych 8. stycznia br. w 12 okręgach 
powiatu bracławskiego są następujące: Oddano
głosów  23.966 (75 proc. uprawnionych w ybor
ców). Poszczególne listy otrzymały mandatów 
przedstawicielskich: iLista 1. (Grupa mieszkańców 
obwodu bracławskiego) 0; feta  I I ’ (Odrodzenie) 
3; lista IV. (Gmina slebodzka). 3: lista V. (Gmina 
pluska) 0; lista \(I. (gmina opeska) 0; lista VII. 
(gmma dryświacka) 1; lista VIII. (gmina widzka) 
2 ; lista X. (gmina duksztańska.) 0; lista XI. (gmi
na rymszańska) 0 ; lista XII. (gmina smolańska) 0 
razem dziew ięć mandatów.

W  trzecn okręgach w Komajach, obejmują
cych wschodnią część powiatu święciańsldego 
wyniki w yborów  są następując: Oddano gło
sów 15.493 (52.4 proc. uprawnionych w yborców ) 
a mianowicie: feta  I. (gmma Z odciska) 0; feta
II. (polski centralny komitet w yborczy ) 0; f e f t
III. (Gromady, Jasiecka j Sofowiejska) 0; Iis^a
IV. (Odrodzenie) 0; lista V . (Zw iązek krajow y) 0; 
lista M .  (Naczelna rada Indowa) 3; lista VII. (P. 
S. L.) 3; lista VHI. (P. S. L.) 2; razem 8 manda
tów  (z czego większość, tj. 5, przypada na P. S. 
L. Ziemi Wileńskiej),

DEKLARACJA SEJMU WILEŃSKIEGO  
DO RZĄDÓ W  POLSKIEGO I KOWIEŃSKIEGO.

Warszawa. (Tel. w ł.). (G ). Z kół poselskich 
Sejmu Wileńskiego donoszą nam, że om aw iają 
jest sprawa wystąpienia z deklaracją nietylko do 
rządu polskiego, ale i do rządu kowieńskiego.

ZNIESIENIE PASA NEUTRALNEGO  
NA LITW IE,

Warszawa. (Tel. w ł.). (G ). Sprawa zniesie
nia pasa neutralnego między L itw ą środkową a 
L itw ą kowieńska wchodzi już na drogę realizacji 

W  myśl odnośnej uchwały Rady L ig  Naro
dów, komisja kontrolna L. N. przystąpiła już do 
likwidacji pasa neutralnego.

P. PRÓSZYŃSKI PO SŁEM  POLSKIM  
W  BRAZYLJI.

Warszawa. (Teł. w ł.). (G ). B. poseł polski w  
Norwegii p. Prószyński obejmuje stanowisko p o  
sła poi. w  Brazylii.

PRZYG O TO W AN IA  DO U M O W Y  HANDLO
W EJ POLSKO-BUŁGARSKIEJ.

Warszawa. (A W ). „P rz. W iecz.”  donosi, że 
przed dyplomatycznym traktatem z Jugosławią 
nastąpi przygotowanie rokowań z  rządem pol
skim o umowę handlową. Baw iący w  W arszaw ie 
poseł polski w  Białogrodzie Okęcki czyni usiło
wania, by  doprowadzić do umowy handlowej 
polsko-bułgarskiej.

UKŁAD FRANCUSKO-WŁOSKI.
Rzym . (A W ). W ed 'e  „Secolo” , Poincare za

mierza pertraktować z Bonnouim w  sprawie za
warcia osobnego układu włosko-francuskiego.

Wiadomości telegraficzne.
Pułk. Czuma 1 prol Dyboskl wrócili. 2 0 . tan. 

przybyła do W arszaw y partja repatriantów z 
M oskwy, między uiołj pułk. Czuma, dowódca W ,

,P . na Dalekim Wschodząc, oraz prof. Utriw. Jng- 
p. Dybowski w yw ieziony sw ego czasu z  Galicji 
wsch. jako zakładnik. (P A T .)

Delegaci Łotwy na koherencje genueńską. 
Ryga. Jako reprezentanci Ło tw y  na konferencję 
genueńską udadzą się prezydent M ejerowicz I 
poseł łotewski w  Rzym ie Walters. (P A T ).

Papież chory. Rzym . Stefani. Dzisiejszy biu
letyn o stanie z d r o w i Jego Świątobliwości. P a 
pież jest chory od i  dni na influencyine zapalenie 
oskrzeli. Stwierdzono, że zapalenie rozszerza się 
na prawe płuco.

Godz. 11.30. Papież otrzymał w iatyk w  obe
cności 18 kardynałów'.

W  wydanym biuletynie oświadcza prof. 
Marchiafaia, że stan papieża jest bardzo powa
żny, jednakże nie beznadziejny i zapewnił, że, 
przesilenie nastąpi w ieczorem lub w  rocy, (P A T ).

Bratianu stworzył nowy gabinet Bukareszt 
N o w y  gabinet ukonstytuował się i z łoży ł przy
sięgę. Prezydent ministrów Bratianu objął rów 
nież tekę wojny, Duca tekę spraw zagrań. (P A T ).

Niemiecka nar. parcia ludowa za wyborem 
nowego prezydenta. Berlin. Nacjonalistyczna par
tia ludowa wniesie w  przyszłym  tygodniu do par
lamentu wniosek o przyspieszenie wyboru no
w ego  prezydenta rzeszy. (P A T ).

Mustafa Kemai-pasza żyje. Z okazji zawarcia 
traktatu angorsko-ukraińsKiego, w ydał rząd an- 
gorski bankiet na cześć delegacji ukraińsKiej. W  
bankiecie tym wziął także udział Mustafa Kemal- 
pasza, o którym biedawno donoszono, że został 
zamordowany. (P A T .)

0  pomoc dla repalrjantów.
W czoraj popołudniu odbyło się w  wielkiej 

sali ratuszowej zebranie komitetu obyw ticlskie- 
go (przeszło 100 osób obojga płci), zwołane przez 
lwowski oddział Pol. Czerw . Krzyża w .' mrąwj^ 
urządzenia w e Lw ow ie  w  czasie od 29. bm. do 
5. lutego zbiórki na rzecz repatriantów. Obrady, 
które trw ały od godz. 4.30 do 6 wieczorem, za
gai? prezes lw ow skiego oddziału P. C. K br. Ko- 
złebroozki, na którego wniosek wybrano prze
wodniczącym ks. kan. Zajchowsklego. Na wnio
sek p. Boi. Lew ickiego wybrano prezydium ho
norowe, złożone z prezydenta miasta i czterech 
w iceprezydentów, z prezesa K 8 . K. ks. kan. 
Zajcbowskigo i prezyd P . C. K hr. Koziebrodz- 
kiego i p. Niezabitowskiej. Następnie red. Frv- 
ling omawiał program akcji, przyczem zazna
czył, że akcja komitetu będzie tylko pomocniczą. 
Nie ulega wątpliwości, że ofiarność społeczeń
stwa objawi się znowu w  całej pełni —. ofiarność 
ta iednak nie w ystarczy dla wydatnego przyj
ścia z  pomocą repatriantom. Akcją tą muszą się 
ząjać czynniki rządowe, gdyż tylko rząd dyspo
nuje potj zebnymi ifunduszami i dysponuje perso- 
nalem kwalifikowanym i doświadczonym w tych 
sprawach, w  których wszelkie eksperymenty są 
zawodne. Repatriantów należy się traktować ja
ko ofiary wojny i zaopiekować się mmi należy
cie. Niestety to, co stwierdzono w  lwowskich ba
rakach Janowskich i w  etapie w  Równem, jest 
prawdziwą tragedią ł okrywa na& rumieńcem 
T o  wszystko, co opowiadają naoczni w ia ry
godni świadkowie i co czytam y w  pismach — 
jest tak okropnetn, że trudno w  to uwierzyć. 
B rada nasi, w racający ńo utęsknionej o jczyzny 
z piekła bolszewickiego —  łudzili się, że przyjeż
dżają do raju, gdzie ich oczekują z  otwaśfómi ra
mionami, a tymczasem czeka Ich tu piekło Ja
nowskie, udręka, utrapienia — chłód I śmierć 
niechybna. Obowiązkiem komitetu obywatelskie
go jest obok akcji pomocy zająć się losem repa
triantów i zakończyć męki i udręczenia, których 
doznają w  raszem mieście. Chodzi tu nietylko o 
nich, ale i o honor miasts. i kraju. Zakończył 
wuiosKiem, aby zebranie uprosiło prezydium, 
iżby najrychlej udało się do prezydenta miasta 
p. Neumanna i do w ojewody p. Grabowskiego i 
uprosiło ich o zbadanie przez specjalnych delega
tów  stanu rzeczy w  barakach Janowskich, ? 
w  razie stwierdzenia tam słuszności podnoszo
nych zarzutów — uczynili wszystko ceiem zapo
bieżeniu dalszemu trwaniu tragedii Janowskiej.

Dla wyjaśnienia sprawy zabrał głos komi
sarz urzędu emigracyjnego p. Gawiński, • pod któ
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rego zarządem pozostają baraki na Janowskiem 
ł starał się zbijać zarzuty, poaooszsmc na zgro
madzeniach i w  prasie. Narzekał na to, że musiał 
walczyć z wielkiemi trudnościami, że Sybiracy 
zawlekli do baraków tyfus, że w iększość przy
byłych, to osiedleńcy syberyLcy, a nie repa
trianci. Na tyfus umarła też siostra i 1 sanita

riusz. Za szpital nie odpowiada, lecz lekarz. Za
pewniał wreszcie, że nie n ^ ł  złej woli.

Ks. Grudziński wymienił szereg niedomagań 
w  barakach i narzekał szczególnie na magazynie
ra baraków Lcwickiegu który dai się w e znaki 
repatriantom. Podnosił' brak opału w  barakach, 
było  tam 6 st. ciepła, a znajdowały się tam dzie
ci, chore na kur.

W reszcie przemawiał za oddzieleniem repa
triantów Polaków od znajdujących się w  bara- 
Kacl, Ukraińców i R >sjar..

Ks. kan Zajchowskl zbijał w yw ody  i tw ier
dzenia p. Gawińskiego, naprowadza-ąc między 
innemi, że w  barakach Janowskich od S. grudnia 
1921 zmarło dotychczas, a w ięc w przeciągu 3 
tygodni 67 dzieci i kilkanaście osób dorosłych, a 

* kilku repatriantom amputować* musiano nogi z 
powodu odmrożenia.

Księżna Lubomirska poparła gorąco wniosek 
red. Frylinga i domagała się usilnie, aby Polaków  
w  barakach umieszczono oddzielnie, gdyż doku
czają im umieszczeni tam Ukraińcy i Rosjanie i 
służba która jest prawie wyłącznie rosyjska. (P . 
Gawiński przyrzekł to uczymć).

P. Mościcka podniosła wielkie zasługi gene
rałowej Skalskiej, która pracuje z  wielkieni po
świeceniem w  szpitalu zakaźnym w  barakach. 
Wniosek red. Frylinga został jednomyślnie u- 
chwalony, poczem wybrano 6 sekcji zbiórko
wych, które zajmą się w  czasie od 29. bm. do 
5. lutego zbiórką w  teatrach, Lnach, tramwajach, 
sklepach, bankach, restauracjach i kawiarniach. 
Posiedzenia ty eh sekcji odbędą się w  lokalu 
lwowskiego oddziału P . G. K. w  czasie od po
niedziałku do czwartku. P . Boi. Lew icki tapeto
w a ł do pań Komitetowych o gorące zajęcie się ak-r 
cją zbiórkową, poczem zamknięto obrady.

W yrażam y nadzieję, że nietylKo zbiórka 
uda saę wspaniale, lecz także, iż po interwencji 
prezydenta Neumanna i wojewody Grabowskiego 
ostaną dotychczasowe stosunki w  barakach Ja
nowskich. Nastąpić to musi!

Kwestja daniny wyrównawczej,
(y ). Na podstawie referatu dra Spdta o  dani

nie wyrów-nawczej i podatku od wzbogacenia po
toczyła się dyskusja na wczorajszem  posiedzenia 
Tow . ekonomicznego. Projekt daniny w yrów naw r 
czej, jak już pojęcie mówi, stanowić ma uzupeł
nić luk w  opodatkowaniu poczymonych, 
przez już uchwaloną madzwyaz danina państw. 
Zwraca tu uwagę brak dostatecznego obciążenia 
podatkieną. Kapitału ruchomego. Natomiast go
tówka wr walucie polskiej, ulokowana w  instytu
cjach finansowych wolna jest od ciężarów dani
ny w yrów naw czej.

Co do podmiotu daniny, to płacić ją mają o- 
bywatele polscy w  kraju zamieszkali, jakoteż 
obcokrajowcy, przyczem  zwraca uwagę, iź o- 
bywatele polscy za granicami kraju przebywają
cy, których majątki Jetbiak leżą w  Polsce, zw ol
nieni są od daniny. Stawka płatnicza wynosi od
0.5 proc i sięga do 20 proc. całego majątku. Słu
szne to jest ze względu na nielogiczność w ysoko
ści kapitału, dla którego o płynne granice starać 
się bęJą zainteresowani.

O technicznej realisacji daniny mc istotnego 
powiedzieć nie możńa, gdyż ona cała zawartą 
jest jeszcze w  rautach projektowania.

P rzy  podatku od wzbogacenia jest jeszcze 
trudniej o  dokładne kryterjum niż w  poprzednim 
projekcie, gdyż przypadkowość w  ustawie, jak 
powiedział prelegent, odegra ważną rolę w  osa
dzaniu, kto o Ile się wzbogacił. Punkt ciężkości 
dyskusji spoczywał głównie na kwestiach dłu
gów  hipotecznych, list zastawnych, a w iereytel- 

(ności przedwojennych wogóle. W yrażono m. i. 
'myśl, by Tow . ekonom, w ypracowało w  swym  
zakresie projekt ustawy zabezpieczającej osoby 
poszkodowane w  w yże j podniesionych kwestiach 
i  projekt ten przedłożyło Sejmowi do razpaaze-

nia, zanim Sejm postanowi coś o tem. Sprawę 
przysięgi manifestacyjnej pociateiików uważa dr. 
Krzemie!:: za źle pojętą z punktu etyki, zaś dr. 
Mund przeciwnie, za czynnik dodatnio oddziały
wujący. P o  wyjaśnieniach formalnych referenta, 
zakończono posiedzenie.

K R O N IK I.
K a u  iw l a r s y k .

n . kat. Agnieszki m.; gr. kat. Hreho-ja Pr. Jutrc 
rz. ku'. A. 3 po o KróL ; gr. kat. N. 1 po Boh. H. 7. — 
Wschód słońca 7 09. zachód 4 02.

R e p e r t u a r  T e a t . -u  W ie lk ie g o .
l'< ciątek przedstawir a o g. 7 30 wiect,
W. sobutę fop l »L)ziady« — w e;/ór ■ C nnen*.
W n edzielę -.Beiltcni eolskie* — wieczór .Kobieta, 

która
W ponied?>«' k »TaniP iuser«. 

tttaty teatr w; f.ia tii (ab Gródecka 3 >).
W soboi.; ,W r.i‘ .
U niedzielę Lopol. >Moialnot,ć pani Lipskiej* — wie

czór >Kor-.«.
VV poniedziałek *r.o twór i rof. Pytla*.

R e p e r t u a r  T e a t r u  K u r z a ż c i ,
Vr sotoię „Dokctu
W  niedzie.ę pop. »Csui,n wale* — wieczór »Taniec 

szcztśrfa*.
W poniedziałek ^Hiszpański słowik*.

R e p e r t  ...aip "i e.aC.-u Ulmmapł, ul. O sso’i;iskic’i 1C.
ł irgram  odt 16. stycznia 1922. 1 C zęść’ koncertowa. 

2, Prof. Bale; ski. . )  S. P icuow& li;. 4) „Dynamit** 8 eteh- 
ó) „W illa  do w,, najęci;.**, larsa.

W a  L w o m h ą

—  Rocznica powstania z r. 1863. W ydzia ł 
Tow . uczestników powstania polskiego r. 1863/4 
zaprasza członków 1 ow. do wzięcia udziału w  
nabożeństwie, Które się odbędzie w  niedzielę, 22. 
bm. o godz. 9. w kościele OO- Jezuitów i wal- 
nem zebraniu Tow . tegoż dnia o godz. 4.30 popeł.
mi sali sodalicji mariańskiej, ul. Rutowskiego 1 10.,

II. piętro.

—  Posiedzenie Rady miejskiej zwołane na 
wczoraj, zostało odwołane do ..przyszłego ty
godnia.

—  W  sprawie Akademji eksportowej we 
Lwowie. Z iżby  handlowo-przemysł owej nade
słano nam wyjaśnienie w sprawiie przemówienia 
p. Chajesa na wiecu czwartkowym  w  ratuszu 
w  sprawie Akademji eksiportoweij.

Prezydjum Izby haodkw-ej i przemysłowej 
zajmuje się żyw o  od początku roku 1921 sprawą 
utworzenia we Liwowie Akademji eksportowej, 
atoM laba handlowa i przemysłowa nie powzięła 
dotąd żadnej decyzji ani co dio kwoty, ani co dio 
sposobu poparcia tej akcji. Na poufnem posiedze
niu Izby w  uniu 18. bm. zdał prezyd. Baczc wski 
sprawę o konferencji, jaką miał w  sprawie po
wołania do życia Akademji eksportowej we L w o 
w ie  z delegatami grona profesorskiego 1 słucha
czami Akademji handlowej we Lw ow ie, w az  za
znaczył na tern poufnem posiedzeniu, że fundusze 
d pomieszczenie dla Akademji eksportowej zna- 
Jeść się muszą, wreszcie, że wedle informacji u- 
dzielonej przez p. radcę Pawłowskiego, dyrekto
ra Akademji handlowej .we Lw ow ie, .zapotrzebo
wanie na utrzymanie Akademii eksportowej w y 
nosić będzie około 10— 15 mil jonów mk. rocznie. 
Z pow yższego wynika, że na poufnem posiedze
niu plenaniem Izby handlowej i przem ysłowej 
przedstawił prezyd. Baczewski rzecz odmiennie, 
niż to podał w  swojem przemówieniu na wiecu 
p. Chajes.

—  Z teatru. Sztuka Oanrtbsa „Kobieta, która 
zabiła’’ dana będzie po raz ostatni w  niedzielę 
wieczorem.

—  Z izby sądowej. W  drugiej połowie sty
cznia 1919 r. we wsi Kamionka K ryw e, w  pow. 
Rawa Ruska, zastrzelony został gospodarz Piotr 
Szkaropad. Nazajutrz żandarmeria ukraińska a- 
resztowała żonę zamordowanego i 15-letni^go 
Jurka Rybaka jako podejrzanych o dokonanie tej 
zbrodni. W  maju tego roku, gdy bezpowrotnie 
zakończyła się władza ukraińska, oboje dostań 
się na wolność. W krótce Rybak, kierowany Wi
docznie wyrzutami sumienia, wyspowiadał saę z 
ciężkiego grzechu przed st. posterunkowym policji 
państwowej. Opowiedział, że Jewka Szkaropa- 
dowa namawiała go do zastrzelenia męża, on się 
temu upierał, az wreszcie dał się nakłonić. Pe
wnego dnia w  styczniu Szkaropadnwa wysłała 
męża z  domu, a zaprosiła swoją zamężną siostrę 
Arnie Drobotij i Rybaka. Obie kobiety .namawia

ły Rybaka do zbrodni, upiły go i obiecały dać za 
to 100 reńskich i sierak. Rybak miał ukryty ka
rabin, w ziął go w ięc1, a Szkaropaaowa dała mu 
trzy naboje i wysłała z Drobotijową na drogę, 
którą Szkaropad miał wracać do chaty. Po 
chwili czekania istotnie Szkaropad pojawił się i 
odiazu trzema śmiertelnymi strzałami został po
walony na ziemię. Rybak wrócił do chaty, oddał 
karabin, który kobiety gdzieś ukryły i odszedł, a 
nazajutrz został aresztowany wspólnie z Szka 
ropadową, domyślano się bowiem powszechnie, 
że oni oboje ponoszą winę.

W czoraj przed trybunałem przysięgłych, 
któremu przewodniczył radca Dworzak, odbyli 
się rozprawa przeciw Rybakowi, którego oska
rżono o zbrodnię skrytobójczego morderstwa, o- 
raz przeciw  Szkaropadowej i Drobotijowej o 
yyspółwinę w  tej zbrodni. Rybak powtórzyt 
pierwotne swoje zeznania, jednak dodał, że me 
zdaje sobie sprawy jak strzelał i do kogo strze
lał. Obie kobiety w yparły  się w iny. Z wyników 
rozprawy okazało się, że Szkaropadowa żyfa 
bardzo źTe ze swoim mężem, m altretow ać go i 
chciała się go pozbyć. Na podstawie werdyktu 
sędziów skazano Rybaka za morderstwo popeł
nione w  wieku niepełnoletnim na 3 lata ciężkiego 
więzienia, Szkaropadową na 8 lat ciężk. w ięzie
nia, Drobotijową uwolniono. Obrońca dr. M C e 
liński, który bronił obie kobiety, zgłosił, zażąienAe 
nieważności co do wyroku odnośnie co do Szka
ropadowej i odwołanie co do wysokiego w y 
miaru kary.

— Głodówka komunistycznych więźniów za
kończyła się po 4 dniach, jak donosi „W pered“ .

— Usiłowane samobójstwo. W oźny N. N., 
zam. przy ul. M ickiewicza 1. 5. przerżnął sobie 
gardło w  zamiarze samobójczym. Po zaopatrze
niu odwieziony został do szpitala.

— Uwaga Futra kradną. Z otwartej weran
dy mieszkania Seweryna Krogulskiego przy ul. 
Jabłonowskich 1. 40. skradł złodziej futro, tchó
rzami amerykańskimi podbite, wart. 1 milj. mk. — 
Również z niezamknię tego mieszkania Otylji Ba
ran przy ul. Lackiego L 3. zdjął złodziej z w ie
szadła futro, wartości 106.000 mk. —  Służąca u 
Heleny Schleien, zam. przy ul. Zygmuntowskiej
1.' 2a, Nina Brumberg-Brill, skradła na szkodę 
chlebodawczym futerko, wartości 5.000 mk. i u- 
cickła z niem.

—  DwuctoJestądmgą rewizję przeprowadzo
no, wedle „W peredu1*, u niejakiego W łodz Iwan- 
cia w  Sokalu.

Zebrania, edetryty 
i widowiska.

—  Walka *  gruźlicą w Wojewóoztwle iwow- 
sklem. Referat na ten temat w ygłos ! na zebraniu 
Tow . Hygjemcznegu w  sali fizykatu w  ratuszu dr- 
Mosler w  dniu dzisiejszym o  godz. 6 w iecz.

— Scena „Gwiazdy** po szeregu komedii 1 
fars, które wystawni co niedzieli P izy  wypełnio
nej widowni, przystąpiła do sztuk ludowych. W  
niedziele, 22. bm . odegrany będzie melodramat 
w  6 obrazach z tańcami góralskimi pt. „Zagroda 
Sobkowa’* pod reżyserią artysty teatru miejsk- 
p. Kalinowskiego. W  przedstawieniu bierze u- 
dział orkiestra 40 pp. Początek o godz. l . ^ j

—  Chór i orkiestra miejskiej kolei elektry
cznej wykonają w  niedzielę, 22. bm. o godz. 10.30 
przedpoł. w  kościele Marji MagtUneny szereg 
kolęd.

ó łjs r t lta j (Blattfusseinlage) hurtownie I de* 
A l d l l n l  tajlicznie poleca Zakład obuwia 

ortopedycznego, L. N o w o sad a , absolwenta kursów* 
zagranicznych Lwów Słowackiego 6. naprzeciw gł. poczty-

K o  m n  i  k a  ‘ v .

E j i a m i n  u w a l i f l k a e y jH y  d la  a a u o a y a t e d
s z k ó ł  p o w s z e o h n y o h  w  S o k s I u  rozjioczoie
c ęścią pisemną 20. lutego br.

Komenda b. milicji obywaiftejdej z listopad 
1918 zwołuje zebranie członków swych z dzielą
cy  II. i VI. na niedzielę, dnia 22. bm. o godz- U* 
przedpołudniem w  lokalu organizacji narodow i
II. dzielnicy przy ul. Traugutta 22, II. p. Porza’ 
dek dzienny: Zaniknięcie rozdawnictwa 
milicyjnej i sprawa Krzyża obrony Lw ow a.
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TYDZIEŃ LITERACKI
•fóZEF W lT TU N .

<Z prawda ]  Ejsmonda 
iitwa?ów łacinsMcfi Raclian w iiiB io .

(Dc kończenie).

żądza zatopienia się w  świecie nieogra- 
^ aotlei swobudy ducha i zm ysłów, nie jest jedy- 
^  cechą tej epoki. Głęboka wiara w  Chrystusa, 

którą przez długie wieki krwaw iła się Europa 
Wyprawach krzyżow ych  — nie mogła pójść w  

n Q w ^ enie‘ P^cc iw n ie . W iara ta zakwitła na 
° ^ °  Przeałdownym  kwiatem zlaw szy się z ele- 
®ntem klasycznym. Straciła swoje surowe obli- 

askczy a przyjęła drgające życiem  kształty i 
obleczona była blaskiem franciszkańskiej 

^^wuoczesnie nastąpiło ześwieczczenie 
* *  i sztuk. A le ze zlania się m otyw ów  klasy

cznych, pogańskich >s chrześcijańskimi powstaje 
Przepotężny poemat Dauta, w  którym Vergiii pro- 
wadzi poetę w  piekło i czyściec, ale sam do nie- 
a> Jako poganin, wstępu niema.

Odtąd Biblja i pogańska starożytność —  re
prezentują w sztuce włoskiej najważniejsze jej 
PiŁiwiastki. Wszakże Michał Anioł przeplata freski 
£7® capclla sistina’’ raz Sybilą, raz prorokiem ze 

Testamentu.
Ż y w y  czyninik, kształcący sztukę poetycką: 

° w °  —  zakwitł najpierw w  epoce odrodzenia 
T~ W języku łacińskim. Jakże iróżną jest łacina 
redniowiecza, kościelna, od łaciny oryginataćj 

^ r y ż y tn e j i naśladującej ją łaciny renesansu! 
7®CIind i schołasts-czna posiada wszystkie cechy 
. ' °kresu; jest sucha i przystosowana do po-
•, z®“  dpgmatew mb w  najlepszym razie, użyta

. «a ó w  serdecznej adoracji religijnej, (Tutaj po 
w ły nitkiedy znakomite dzieła, jak Stabat Ma - 

Te Deur.;, Dies Irae.) Łacina renesansu npo- 
, 1*1*4 się w  formie, a oo najważniejsza w  treści 

^clny Rzymian. Skok olbrzymi w  przeszłość. 
Aby pojąć doniosłość tego faktu cofnięcia się 

10 w ieków  wstecz, trzeba abstrahować formy 
yela od rzeczywistości. Język kształtuje się ró- 
^^ześn ie z ludźmi i życiem  Ich.

Język Rzymian z okresu Cezarótw służył
wiście sprawom Tudu owego czasu. W yrażał

uczucia i myśli, w łaściwe tym, którzy wówczas 
żyli. Oddawaj całą swobodę ety-caną i obyczajo- 
W :  czuć w  mim było  swobodę swego czasu. 
R zecz jasna: iż ludzie wczesnego renesansu, po o- 
budzenru się ze snu średnich wieków, inne mieli 
tempo swego żyda , inne były  ich wyobrażenia i 
sprawy. A 10 stało się coś dziwnego: P ierw si hu
maniści byli tak upojeni odkrytą przez siebie sta
rożytnością, że na początek zapomnieli o  swoich 
serdecznych sprawach, swoich wyobrażeniach i 
metaforach —  i nie umieii się w ysłow ić frazeolo
gią swojego czasu. U tw ory łacińskie human&iów 
czynią niekiedy wrażenie, iż pisaJi je zgoła poga
nie, naprawdę w ierzący w  Marsa i Yenus, Zeusa 
i Apollina, Florę i Ceras...

Do takich u tworów  należy łw ia część elegii 
Kochanowski egc. Dopiero później w  XV. wieku 
zaczynał się styl łaciński Renesansu naginać do 
treści swojego czasu, jednak nowego, własnego 
stylu Renesans w  języku łacińskim nie stworzył. 
Zato (szczególnie w e W łoszech i Francji) stwo
rzył styl w  języku narodowym i ci sami: Dante, 
Petrarica i Boocacio, chociaż w  pierwszym  rzę
dzie uważali się za humanistów i pisali po ład 
nie —  dali początek włoskiej twórczości w  języku 
narodowym. Co prawda: wstydzili się oni idwo- 
rów  w  „lingua vo lgare“  pisanych.

Peirarka 'lekceważył sobie swoje sonety w ło 
skie, natomiast dumny był z  listów swych, pisa- 
nycri po łacinie do Homera, YHrgiliusza, Horacju- 
sza i Liwjusza —  a do nieśmiertelności zamierzał 
przejść za napisanie poematu lacińskiegło w  9 
księgach, heksametrem p. t. „A irica ’’, w  którym 
w ysław ia Scypionu Afrykańskiego. T o  sauio mnie
manie miał o swem dziele dydaktyeznem: „D t v i- 
ris illustribus’', omAdadakcęm żyw o ty  24 śłhw J  
nych osobistości ze  świata ■ starożytnego. Duoh'' 
latynasryczny objawił się z  nfefnnfejszą siłą u Boc- 
cacia, którego dzisiaj uważamy za ojca noweli. 
On sam jednak uważał się przedewsZystłdeni za 
autora leksykalnych dzieł łacińskich: De gertt-ało- 
giis deoTum’’ , „De o! ans muiieribus’\ „D e casibus 
virorum iltustrknn’’ . Nawet Dante napisał rozpra
w ę po łacinie: „De monarchia’ ’ . Petrarka określa 
jasno stosunek swój do obu języków : Łaciński u- 
waża za literacki, i w  nim opowiada rzezy  intere
sujące w edle jego mniemania cały świat cyw ilizo

wany, —  w  języku włoskim —  natomiast —  w y 
śpiewuje swoje prywatne uczucia do 'Laury, spo
sobem nauczonym od trubadurów prowaiickich. 
Tak powstał „II Canzoniere’’ .

Ten był duch czasu z początkiem IRinasci- 
menta i Uomanesima. Z biegiem lat w yzw o liły  się 
narody zachodnie z niewolniczego naśladowania 
w zorów  klasycznych — w  języku nieżywym . Sta
rano się już tw orzyć w  języku swojskim "zeczy 
tak doniosłe i piękne, jak w ie lcy  umarli, tworzyli 
w  łacińskim. To  też późniejszy Renesans jest prze
pojony zarówno u Włoenou —  jak i Francuzów —  
nawskroś narodowemu! tendencjami A  kiedy mio
dy Kochanowski jechał na Zachód, z Poislri —  do 
W łoch i do Francji (w  pierwszej połowie XVI. 
wieku) juz panowały tam w  całej .pełni hasła 
równouprawnienia języka narodowego w  literatu
rze. Ruch ten zaostrzył się głównie we Francji, 
gdzie hasła te głosili poeci Plejady.

Joachim du Bellay w  swojej: „Ilłustration de 
la langue Francoise’’ wyśm iewa wprost rodaków 
swoich, piszących po ładnie, ppi wistując sic na 
Cycerona, który podobnie jak ofl irancuskiego, — 
bronił ongiś języka łacińskiego przed hegemonią 
gieczyzny. Toteż poeci Plejady piszą w szyscy po 
francusku, ale na w zór łaciński. I tak wielki 
mistrz, późniejszy znajomy Kochanowskiego: 
Pierre de Ronsard napisał epos „La  Franciade’ ’ , 
w  którem sposobem Virgila ppetwiada w IX. 
pieśniach -dzieje syna Hektora (zmyśłonego oczy
wiście) Francuza, który po zburzeniu Troi w a r u 
je na K retę ; a po-tein zakłada w- Gallji olbrzymie 
■państwo. W  r. 1552 inny z poetów  P lejady: Etien- 
nc Jodelle w ystaw ia już ctramat francuski w  5 
aktach i  t. „Kleopatra” .

A W e  *•. łosztch po znakumhem Trifołju '— , za
słynęła Fłbrencji pód Medyceuszami. -Po włosku 
pisał sam Lorenzo 11 M agnifito i przyjaciel księ
cia: Angolo Pollziano, najznawm itszy poeta pó
źniejszego renesansu... Ale Jaoopo SShaizzaźro 
(1485— 1530) pisał jeszcze obok utworów  włoskich 
(najsłynniejszem dziełem jego była idylla paster
ska ..Arcadla" (wzorom  Teokryta i Mtrgliego) epos 
łacińskie p. 1  ,JDo partu yirgtnis'’. Za to epos na
zyw ano go chrześcijańskim Virgiljuszem. Tutaj 
amtny jaskrawy przykład, w  którym uczucia 
chrzeScijAńsłtle przedstawiortfc zostały po łacinie,

FiODu r  DOSTOJEW SKI
• *

i m  it tL
(Niezwykle zd: rżenie).

2 rosyjskiego przełożył Sydir Twerdochlib.

iC .u- cOiSzyi.

— Nie, przepraszam pana... nazwisko pań
skie 7,

Poco panu mego nazwiska?.
— A!!
—  Nie mogę go wymienić!...

Zna pan Szabrina? — szybko wypalił 
W ody człowiek.

— Szabrinll!
Tak, Szabrin! A !!!  (W  tem miejscu pan 

?  waszczu trochę przed rzeźni pana w  jonatach). 
Fośnuje pan już teraz?

Nie, co za SzaJmof odpowiedział osłu- 
Mały pan w  jonatach. -  Woale nie Szabrin; to 
K*t człek szanowny! Tłumaczę sobie pańską nie- 
trzteaność zazdrością z pańskiej strony.

—  To łajdak, sprzedawczyk, kubaniarz, bła- 
okradł kasę! Wnet on się za kratkami

^nawałę!
— Przepraszam Dana rzekł pan w  jonatach, 

blady. — pan go chyba nie zna; woale go pan, 
*ak widzę, nie zna.

Osobiście, pewnie, nie mam przyjemności, 
skądinąd, jednak mam go bardzo dokładnie.

—  Łaskawy panie, skądże to znasz go pan? 
Jestem zdenerwowany, iak pan uważa...

— Głupiec! Zazdrośnik! N ią.jiotrafi sobie żo 
ny przypilnować i basta, jeśli pan chcesz w ie
dzieć!

—  Pan w ybaczy, ale pan się grubo mvli, 
m łody panie...

— Ach.
— Ach!
W  mieszkaniu Bobrynfcyna rozległ słę gwar. 

Otwierano drzwi. Słychać było  głosy.
— Ach, to nie ona, nie ona! Poznaję ją po 

głosie; teraz wszystko poznałem, to nie jest ona! 
— rzekł pan w  ionatach, bledniejąc jak płótno

—  Milcz pan!
M iody człowiek przywarł do ściany.
— P a r it  łaskawy, ia odchodzę; to nie ooa. 

bardzo się z tego cieszę.
— No, no! Leć-że pan, leć-żte!
—  A  czego pan jeszcze stoi?
—  A pain czego?
D rzw i się o tw orzyły, i pan w  jonatach nie 

dotrzymując placu, potoczył się w  dół po scho
dach.

Obok młodego człowieka przeszła para; 
mężczyzna i kobieta, i serce w  nim zamarło... 
Usłyszał znany głos kobiecy, a potem suchy głos 
męski, całkiem obcy.

— Nic nie szkodzi, zawołam sanki, —  rnówn 
głos suchy;

— Ach, to dobrze! no, no, woiaj-że pan...
— O, tam stoją, zaraz je przyprowadzę.
Kobieta pozostała na chwilę sama.

— Głafiro! gdzie twoje przysięgi? zawołał 
młody człow iek w  płaszczu, chwytając ją za 
rękę.

— Aj, kto to? To pan Tworogow? Boże! 
co pan tu robi?

—  Z kim pani tu była?
— To jest mój mąż, odejdź pan, odejdź, on 

zaraz wróci... Od Połowicynów idziemy; odejdź- 
że, ita miłość Boską.

— .Połowicyn od trzech tygodni tu juz nie 
mieszka! Wiem wszystko!

_ —  Aj! —  Niewiasta pobiegła ku wyjściu, 
młody człowiek dopędził ją jednak.

—  Kto panu powiedział? zapytała.
— Mąż, łaskawa paiń, Iwan Anorzejowięz; 

on fu jest także, oto stoi przed panią, dobro
dziejko.

Iwan Andrzejowi® Istotnie sta" w  bramie 
przy wyjściu.

— Aj, to par? — zawołał jegomość w  jo- 
Watach.

— A! c‘est vous? — zawołała Głabra Pio
tr ówna, rzucając się ku niomu z niekłamaną 1*3 - 
dością. —  Boże! Co mi się stało? Byłam u Poło
wicynów; i wystaw sobie... wiesz, oni teraz mfc- 
szkajt w  okolicy Izmajłowskiego mostu; mówi
łam ci o tem, pamiętasz'r .Wzięłam stamtąd sanfci. 
(Konie sie spłoszyły, sanki poniosły, rozbiły, a 
ja sama runęłam jak długa tutaj, o sto kroków 
stąid; -woźnicę pokaleczonego zabrano gdzieś; 
po prostu odchodziłam od zmysiów Na saewę- 
ście, pan Tworogow...

— Jak?
Pan Tw orogow  podobny był raczej do skŁ 

imeaiiałości, niż do pana Tworogow*.
(C  d. a ).
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ale nie sę.osobem śrean^owi ęeznyam —  jeno czysto 
klasycznymi środkami. Na ogó l łacińskie utwory 
W łochów  z, końca X< >. i X V I. wieku b y ły  już sztu
czne i nieświeże. tyj wieku X '2I. poezja włoska 
doznae swojego baroku: —  A.iosto i Tasso. Na 
podstawie tego musimy zakoinktudować, że za
równo w e Francji, jak i we W łoszech doszło do 
tego, rż poeci przedstawiali po łacinie 1) atmosfe
rę klasyczna. 2) atmosferę współczesną tub w  ję
zyku narodowym, ale sposobem łacińskim: 1) at
mosferę klasyczną, 2) atmosferę swojską. ® 8szło 
nawet do tego, że wspomniany poeta Poliżiano, 
świetny znawca greki postawił propozycję jedne
mu z Medyceuszów, ażeby Platona zamianować 
świętym kościoła katolickiego.

D o takich to W łoch i do takiej Francji jechał 
na stndja młody Jan Kochanowski w  r. 1549, aby 
.przemreruć się w krótkim czasie do cna in Joan- 
nem Codianoyium. Jeszcze w  Akademii Jagiel
lońskiej zaprawia! go filolo& Szymon Maryckl w  
znajomości Cycerona i Demostenesa. Najpierw 
jodzie do Wenecja, gdzie kształci się w  Akademii 
Paw ła Manucjusza. Tutaj pod w pływem  miłości 
do jakiejś Lidii —  powstają e®o etegje miłosne. W  
r. 1551 wraca Kochanowski do kraju, ale wnet u- 
daje się znów do Padw y, gdzie poznaje się z Ję
drzejem Nideckim i pod jego wpływem  tłumaczy 
część Iliady (Monamachia Parysowa z Menelau
sem). Rzecz dziwna. dotychczas działają na Ko- 
ohanowskk go, na ziemi włoskiej wyłącznie twór
cy starożytni; a nie modni Włosi jak Tasso i 
Aryost. Humaniści w łoscy dawno już porz.fcili pi
sanie po ia-cmie

Ojcami łacińskiej twórczości Kocharnawskte- 
go byli elegicy —  a przedewszystkiem Tibullus.

' Dopiero w  Pa iyżu , po poznaniu się z Rpnsardem 
zaczyna Kochanowski pisać utwory —  po łacinie 
wprawdzie, ale już o  treści -współczesnej. W  okre
sie ry m napisał elegje atakującą papieża Paw ła IV. 
Zaczyna wątpić w  kościół katolicki, a przychyla 
się na stronę reformacji.

Siedem lat bawi poeta na ziemi łacińskiej, a w  
r. 155? wraca do kraju 

i £ Dorobek, który nas interesuje powstał prze- 
w  tych latach i zawiera głównie IV, kiSłt- 

g i Elegji. Treścią icih jest jia jpieiw  erotyka, zm y
słowa, pogańska. Kochanowski świeci tu panią 
Venus. Roi się w  tych utworach od porównań za
czerpniętych z świata miłołogji. Ale nietyfko mo
tyw  m!łosny przyobleczony jesi w  szatę staro 
żyną. Nawet ek^ia o Wand-zie {I, 15) lub do K rzy
sztofa Tarnowskiego — ma fizjognomję rzyms1 , 
Charakteiwsty-czne jest porównanie W andy do A- 
mażonki. Jako panegrrysta śpew a  Kochanowski 
Elegje na cześć swoich przyjaciół i opiekunów, 
przedewszystkiem na kanclerza P . Myszkowskie
go. następnie na cześć uczonego biskupa Andrzeja 
Dudy cza. Dalej sławi biskupa Padneńskiego, na 
którego dworze jakiś czas przebyw ał i Firlejów. 
Naczęśdej jednak znajdujemy zarówno w  ele
giach, jak i fraszkach, apostrofy do M yszkow
skiego.

Kochanowski pisał po łacinie nie tylko za 
młodu. Fraszki łacińskie (Foricoenia), Epitalamium 
na wesele Jana Zamojskiego, Epinikion na zw y 
cięstwo moskiewskie Batorego, Oałlo crodłanti. —  
pisane są w  kraju. Oschli w;e Batorego wielbił 
poeta w  swych utworach, w  których roi się od 
postaci znanych dobrze ze świata starożytnego. 
Nawet zwracając się „do biskupa Krakowskiego’’ , 
używa klasycznych porównań. Fr. 52.

,. Ale mie nie zaskoczy zdaleka od ziemi 
Eurus m Notus’ ’

albo
„m iło m’ będSde w ziąw szy łutnię Foeba w  rękę 
sielskim bogom zanucić dziękczynną piosenkę’’ . 

Praw ie połowa „Fraszek’’ Kochanowskiego 
jest żyw cem  tłumaczona z greckich poetów (co 
zaznacza haTdzo skrupulatnie Ejsmond w  przypi
sach do swego tłumaczenia). Niemniej musimy 
zauważyć, że w  tych łacińskich utworach, bardzo 
żyw o  maluje Kochanowski swoje uczucia patrio
tyczne i możemy poznać z  nich jasno —  krąg je
go zainteresowań oraz portrety postaci, z któremi 
obcowaT Czytam y w  nich uwielbienie dla poetów 
polsko-lacińskich: Jakóba Górskiego, Piotra R oy- 
zyusza. cześć dla króla Zygmunta Augusta. Mamy 
nawet odę niezależną od „Galio crocitanti’ ’, p. Ł 
„D o  króla Henryka W alezego ’ ’ :

„Tęskni za tobą on scepfcr któren rządzi 
dcrelme litewskie y  polskie narody, 
między Bałtyku głębią, —  a Meotis 
moidr^iai

Znajdujemy też ulubirmy w renesansie - ro
dzą poematów kosmogonicznych El. IV  (3 ): ,P ieśń
0  Bogu. Sw kcie i człowieku’’ . -  wzorowana na 
Lukrecjuszu.

W  utworach niniejszych —  pisanych po łaci
nie dawała Polska o  sobie znać całej cyw ilizow a
nej Europie. Kochanowski opanował prawie w szy- 
stlrie form y klasyczne od epigTannrialu do trage
dii. Jako umysł był Kochanowski wolny od wszel
kich naleciałości pan ykuiarnych. Nie pył ani ten- 
dencyjno-dydak-.yczny jak Rej, nie służył żadnej 
paTtji politycznei nie noł-do wal żadnej sekcie reu- 
gijnej. Był wołny —  jak praw dziw y człow iek re
nesansu i śpiewał „sobie a Muzom’’ .

Jułjan Ejsmond, nie mógł lepiej oddać w języ
ku polskim —  utworów  łacińskich Kochano wsi; le
go —  jak to zrooił w  swoim przekładzie, do któ
rego zastosował styl i język polskicłi poezji Ko
chano'- sk, ego.

B y ł tak ścisły, że nawet staropolskiej użył 
pisowni.

Przekład jest znakomity, w iersze płyną. Dzie
ło ma ,jak to już powiedzieliśmy pierwszo; ̂ ędne 
znaczenie kulturaane.

KA7Łm ERZ W lE i^ T Ń S K I

M U S N Ę Ł A Ś  t t . Ę  Z A L L E J W I E .
 (h -

Musnęłaś mię zaledwie piórem kapelusza, 
Szarfą w  tył rzuconego na wietrze woalu, 
Oglądam się za tobą: kurz drogę zaprószą 
I drzewa kamienieją w  czarne słupy żalu.

Jeszcze gdyś m1 na skręcie nikła przed oczyma, 
W szystko mogło się wrócić, wszystko mogło

zmienić.,
W iedziałem- że cię krzyk mój na miejscu

zatrzyma,
Krzyk, oo spęta, jak lasso, jak czerwony wieniec.

I rozwiałaś sie w  oczach zaprawdę w  zaświaty, 
Odch jdząc tak jak z serca żyw a krew odchodzi, 
Pamiętam z  tego tylko uczucie utraty 
Im głębiej przejmujące boleścią, tein siodziej.

Odtąd została rana w  przestrzeni po tobie, 
Gdzie się za twern odejściem powietrze

zamknęło;
Czarny słup skamieniały w  bólu i żałobie 
Stoję w  tern samem miejscu, gdzie wszystko

minęło.

EUGENIUSZ MELLER.

P r o in u t  szpeiności w sztuce i t a t r a .
i Dokończenie).

Kiedy Da n t e  nam śp;ewa katusze piekielne 
Potępieńców, tło i fowna jest w harmonji z cierpie
niem beznadziejnem, bezgrunicznem; Breughtl potwo
rom swym siedziby odpowiednio potworne stwarza; 
—  Poe z wyjątkiem kilku wypadków (La P e n d u l e  
et de P u i t s  np.) w „mise en scene“ niezna:~mie 
prostej, łagodnej daje obrazy o tak intenzywnej gro
zie, że serce oić pizestaje; podmalowywa po szaro, 
nijakie i naraz, nieznaczną dewjacją wprowad/.a nas 
w świat cierpień, marzeń, bólów; każe żywym jeszcze 
przed chwilą —  zielona, zgniłą stać się pleśnią; sza- 
leńcon ozdrowieć, zdrowym oszaieć; kabalistyczne 
zagadki czyni jasnemi, jak tabliczka Pytagorasa, de
dukcjami prostemi każe nam tajnie Pytji odgadnąć... 
Ze wszystkich tych fantasmagorji wyziera zielom.-oka 
Zmora Przerażenia i wichrem nam w głowie świszczy, 
ramionami wiatraka kołuje i tłucze się o ś:ianki 
czaszki. Błysk sataniczny idzie od Edgara PoS ku 
nam poprzez blady posępny dz.eń zimowy i szarym
tumanem na piersi i mózg się kładzie...

Od twórców statii chaldejskich z Goudea,
demonów assy*y'skich i syryjskich, bożków chińskich
1 japońskich —  poprzez wieki średnie, aż do naszych 

czasów —  czciciele Zgrozy, Potworności i Szpetności 
na mistycznych dzianetach, którym Trwoga, Wyrzut, 
Żądza, Ból na imię, wedrreć się usiłowali do krainy 
hieratycznej Niepoznawalnego, Nieznanego, Nieistnie
jącego, Niepocblvytnl go i zostawili z tych wydeczek 
fantastycznych w Zaświaty spuściznę, która upajający 
jak szalej, dreszcz zgrozy, słodką rozkosz bólu daje...

Przez naczynie artysty wypisane jest nieraz
w jego dziełach. 1 nie dziwimy się bynajmniej, odkry
wając w rzeczy wzruszającej lub namiętnej, tajemnicę 
losów bolesnych i tragicznych. Dobytek iwók.zy van

Gogha, niepokojącego wizjoner.., zbuntowanego prze
ciw wszystkiej i wszelkiej tiadycji, przedstawia w tym 
względzie ciekawy dokument ludzki. Obdarzony nie
zwykłą zdolnością ekspresji, pozostawił nam van Gogb 
świadectwo swych śtodków wykonawczych i sweęo 
pojmowanid sztuki. Znamy jego płótna, możemy od
czytywać jego korespondencję. Trudno wyobrazić 
sobie twórczo;ć więcej kgiczną, wypowiadającą do- 
kładu ej wszyskie zasoby temperamentu. Z: zdumie
niem zadajemy sobie pytanie, czy dzieło artysty n: ■ 
stenowi jedynie ilustracji do metody tecbn.ka. Jest 
to przeczuciem, czy ostrzeżeniem ins ynk(u wzroko
wego, ale z każdego dzieła van G gha wydziela się 
wrażenie, że życie szło mu opornie i że umarł u.-e 
osiągnąwszy ptłnej świadomości twego geniuszu. 
Sztuka jego acz zdrowa jest nadto btuhdna; wobec 
obrotów jego przejmuje nas jakiś nieprzyzwyc;ę’ ony 
nieokreślony niepokój. To przykre i ciężkie uczucie 
nie da się wytłumaczyć d;statecznie stanem urny -. 
słowym artysty, który przez czas dłuższy nosił się 
jednocześnie z tajnym zamiarem samobójstwa, z oba
wą nagiego końca, z natrętną zmorą gestu śmierć 
dającego...

Przypatrzmy się namalowanym przezeń j-go 
własnym portretom, pochylonemu czołu, twardemu 
wejrzeniu, które unika naszego wzroku, zniszczonej 
twarzy o gęstym rućym zaroście. Czyż nie wym-.je 
nam się, że mamy przed sobą człowieka, sk azanego 
na wszystkie bunty i wszelkie cierpienia ? Zbada,m 
go w okresie życia spędzonym w ojczystej thdbridji 
podążmy za nim do Atiglji, Belgi i, Paryża, Promnej!, 
wczytajmy się w niektóre ustępy jego lisiów; ^odwo- 
łajmy się do udzi, którzy go zna i, a ukaże się nr.m 
jako człowiek w swym rodzaju jedyny, monstiuKny. 
pozostawiający we wiocznej rozterce z pożądań ami 
i pięknem swej epoki. Był to organizm onJarzom./ 
niezwykłą siłą duchową i stworzony do walki. Inter
pretując z przejęciem naturę, szukał w jej pierwia
stkach nie tyle źródet boskiego natchnienia, jak ra
czej bolesnej nauki, którą się z nami podzielił.

Nie przyniósłszy ze sbbą na świat fizycznych 
zalet, ni dowcipu ni entuzjazmu, pełnym Dył gerżkie- 
go ża'u do macoszej natury, która tak skąpo go 
uposażyła. Odmalował ją ze skupionym gniewem, 
z namiętną zaciętością. Deformował rozmyś'u c jej 
iinje, upajał się jej barwami, plami'czystą jej jasność 
Malował ją jak wyklęty, jak potępieniec; śpesoa jego 
interpretacji zdradza znienawidzenie wszelkiej słody 
czy, miękkości i uznanej harmonii. Jest zawsze nie
powściągliwy, cyniczny, bezładny; pogardzał tern, co 
daje nam zadowolenie wzrokowe, szydzit z miernoty 
i z ubóstwa naszej wizji, dopatrywał się bezl toinie 
wszystkich niedoskonałości, które są w nas i nas 
otaczają i oddał je z rozmyślną przesadą. Zburzył 
nasz przeciętny ideał piękna i przyjętą optykę i to, 
by wpaść w końcu w ów stan obłędny, który dopro 
wadził go do samobójstwa. Anarchia tego zbuntowa 
nego człowieka nie przekradała nigdy granic wyzwo
lenia się z pewnych dogmatów. Było to zapewne 
wynikiem tajemniczego atawizmu. Van Gogh umiał 
spatzyć w zarodku wszelką nad leję... Temperament 
jego przetworzył się, wizja rozkwitła bogato. Olbrzy
mia, nieposkromiona wybujałość ludzi i izeczy jąt żyła 
zawsze jego nerwy. Czas spędzony v. Prowancji, był 
epoką ciągłych wstrząśnień, męczących kryzysów, 
nieuniknionego szeregu tragicznych wydarzeń. dop>o- 
waozającycn go wkoncu ao obłędu. W chwilach 
jednak, gdy malował z wściekłym zapałem, zachowy
wał dostateczną świadomość, by tworzyć projekty 
i wyrażać swe koncepcje w sposób wolny od zoyt- 
ku przesady. Geniusz i szaleństwo —  oto dwa 
słowa naj u pełniej sprzeczne, które kój.-rzyły się zna
komicie, by określić w szczęściu czy upadku ducho
wym kolejne fazy tego krótkiego istnienia. Nigdy 
nmysf wstrąśnięty do głębi i tonący powoli w mro
kach nie urn ał bronić się róainie czynnie przeciw 
latalnej ago iii i zachować tak długo równowagi sił 
swoich.

Van Gogh i Breughel, Hoffmann i Poe są twór
cami brzydoty w sztuce pięknej i literaturze. Są to 
ludzie dziwni o pato.ogicznej strukturze duszy; m ją 
własne, specyficzne światy rojeń, g irączki i newrozy, 
które owładnąwszy nimi, popycnają ich w nasteostwi- 
cio estetycznych zboczeń. Tacy aHyści i poeci o 
egzaltowanym ideale „ piękna* są zazwyczaj przez 
społeczeństwo upośledzeni. Przechodzą przez życic, 
bez echa, jak maluczcy i wydziedziczeni, niezrozu
miani przez drugich. A powodem tego zarówno icb 
odrębny gemusz jak nasza ignorancja. Bo świadectwa 
ich typowcści szukać trzeba właśnie w ich nsteikach 
i błędach. Natnry to niedoksztsłme: dia nas ma wagę 
jedynie ich ewolucja, przejawiająca się w porywach 
i aspiracjach duszy prostej, lecz szczerej aż do abso
lutu, do obłędu, do śmierci.
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T ¥  s ^ k r d ł lo ję ia .

Ifrim Eyiaanissa!̂
b. właściciel dóbr ziem* kich, rc t ien t ućdziała 

iiaitow■■Bff* w Po’.;ue[i: 
zruarł vv Kołomy i i dnia 15. stycznia 1532 r., oczi.rn 

zuwiadama krewnych i znaju-i.ych
R o d z in a .

U LG I P L a TNICZE D LA  PR ZE M YSŁU  
P O I SKIEGO.

Warszawa, (Tel. wł.). (G). Minister skarbu 
, ®^t>łal wczoraj naradę cio PKKP., w  której 
^ ę l i  udział przedstawiciele banków pryw at
a c h  nad sprawami dotycz ącemi w ygórow anego 
*Wsu waiut obcycn. Chodzi o to, aby znaczne 
^Potrzebowania walut obcych przez >polski 
Dfzemysł pokrywane by ły  ratami, a nie odrazu, 
Slbowiepa odibja się to niekorzystnie na .stanie 
kttrsu waluty w Jasnej.

Nadesłane.

Nadesłane.
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senzacyjno-atrakcyj- 
nego dramatu

U

wyświetlają

„Kopernik" i „Marysieńka"
Początek 0 gortz. 3-ciej pop.

I. Serę: Kinoteatr „Pasaż".
Filtn z wypożyczalni r jD  l'RZF,NKA“ •— Lwów, 

3-go Maja 11.

k r o n ik a  s p o r t o w a ,
'T i  S[ajrpacltie Tow arzystw o Narciarzy urządza. 
*  niedzielę, 22. stycznia: 1 ) 'w ycieczkę w  Sław
sku dla wprawniejrzych; 2) w ycieczkę w  Tuchli 
dla Wprawnych; 3) w ycieczkę na Czartówska 
Skałę, 4) niedzielny kurs w  Tuchli połączony z 
Wycieczką dla słabszych narciarzy. Zgłoszenia i 
s*'ceegó ły  u p. J. Bujaka, Kopernika 4.

L. K. S. „Pogoń*4 zawiadamia swych graczy 
pierwszych drużyn, że w  sobotę, 21. bm. 

b ę d z i e  się zebranie powyższych drużyn.

N A D E S Ł A N E .
(Za rijbrrkę tę redak' la nie bierze óduowiedzialności').

P o d z ię k o w a n ie .
W i li loineum Panu _

Dr, Mieczysławowi Switolskiem
yłam Jk U.ogą najserdeczniejsze. podziękowanie z:: 

Wyleczenie ranie z ciężkich chorób Jego znakomitej wie- 
•ifcy, nadzwyczajnej troskliwo ci, suralonności i chętnej a 
*ł6zin:ercsown/j pom cy lukarsai j .  w każdvm wypadku 
hlojej choroby zawdzięczani, że mogę nadal pełn ć obo
wiązki zaw.;d iwe. Przezacnemu Dr. Świlalskiemu ubieli 

stosr.tiue nagrodzi wszystkie trudy ' prace. 7907 
• •t manffl Wli dr.eróiMita.

A SALE
1 W h t c Z O R K I

oddaje się do komisowej sprzedaży 
na rachunek

SZYNKĘ
& 3 E Ł B A S K I

K A K A P K I  
SZAMPANY

WINA
WÓDKI

Llilf.IERY 
Zemo /lenia przyjmuje;

Pob i j  do śniadań
JÓZEFA NOWAKA  

Lwów, gatac Halicki I 3-
N a d z w y c z a jn e  K la n ie  Z i r b B i t : i < i t

P ilsk ieg o  Związku mutye?no*pi“.dagogicznego  
rdnędzie się 28. stycznia o godz. 7 w ieczór 

w  To  w. Muz.
W razie braku kompletu naslępne tego samego dnia o g. 7-30 

Na porządku dziennym podwyższę*.e 'wkładki. 7915

Operator Dr. Jonas
po ukończeniu służby wojskowej ordynuje jak dawnie'

Lwów, uf. Akademicka 11

Wiadomości gospodarczo.
Giełda zbożowa. Lw ów . 20. I. Wskutek me 

pogody kupcy z prowincji na dzisiejszej gię|di^ię 
zbpż:QWXd się litę jąwśli, dtatego do transakcji- ntó 
doszło. W ielk i popyt na ży io  bez podaży, nato
miast podaż w  jęczmieniu i fcukurudzy, ceny 
jęczmienia słabsze. Poszukiwano: bobik, wykę, 
Ubin i otręby pszenne. Następne zebranie giełdy 
zbożowej w  poniedziałek 23, bm. o  g. 5 popoł.

Z giełdy lwowskiej. Pod  w pływ em  W arsza
wy, zakupującej gwałtownie dew izy dla przemy
słu łódzkiego, ogotna zw yżka  kursów zagra
nicznych. Za funt sst. żądano do 15.000, za  dolara 
d-0 3.400, za markę do 1825.

Giełda krakowska. (Tel. w ł.) Ogólna zwyżka 
walut zagranicznych. Maxyinal-ne notowane ku-- 
sa: Dol-ary 3.400, franki 285, marki 18, korony 
austr. 43, korony czesk. 58.50

Z giełdy warszawskiej. (Tel. w ł.) -Brak p o 
daży, a duże zapotrzebowanie dewiz, w ciąż po
woduje zw yżkę kursu wszystkich niema., walut 
zagranicznych. To  nagłe zapotrzebowanie w yw o 
łane zostało nowymi wjelkiemi ‘zakupami surow
ca dla przemysłu łódzkiego, który ostatnio znowu 
sprzedał większe partje dla RumunjL 

W  akcjach usposobienie słabe.

Kursa giełdy lwowskiej.
20 s tycim  a 1922.

(Cyfry z literą ,.T" oznaczają transakcje rajw;, z.^sztą
kurs najw. źąuają).

Kursa walu: 

Kurjer L w o

wski Nr. 10

Lw ó w  - dnia 20 stycznia 1922
W arszawa dnia 

20 stycznia
Zurych 

dnia 20 1.

— r —
le r lm  

dnia 20 I.
Wiedeń 

dnia 20 I.

Gotówka ' D ew izy D e  w  i z  y

1*0 Mk. poi. _* _ _• __ • _* __ 0.17 5.80 260
1 funt an?. 13700— 14700 14250— 15000 14550-15000 2 i.n 831.65 3Ł.890
1* 0 frs franc. 970OO— 28500 27600—29000 26000— 2iŁ00 42.02 1618 35 67.5-0
100 fr szwąj. SidUOO- 64000 . 59000— 64000 ---- - 3846.15 160 475
100 fre be l;. 26000— 27000 26000— 27500 265ÓO— 27200 <0 30 15-0,95 64.9e0
100 K czesk. 5300—5500 6350— 5750 ----- - 8.75 336.50 14.34. i
100 K węg. 450— 550 450—550 P ----- - .7 5 28.1/ 152o.50
100 K austr. , 40— 15 4 0 -  ,6 40 ““ 44 - .0 9 2.50 _•_
100 M  i.iem. 1725-1825 1^25— 1825 1760— 1820 2.62 _* _ 4.238
1 D j I r am. 3375-34/5 3200 — 34U0 3400-3450 5.15 197 05 83 48
100 Lir wł. 14000-15000 14000— 15000 22.43 851* to 3E.! 40
1 0 Lei rum. 2200 -2400 22 00 - 400 P , 146.75 6.070
100 gul j. hol. loOOOO— 110000 P 100000— 110000 P _•_ 18^.50 720 .05 301.3 0
100 i<. nor w. 4 0 00— 15000 P 40000-45000 P _ 80.75 3091.30 125.975
100 K. duiis. 5C500-60500 P 5 .>00 — 00500 P 103. 5 .” 956 20 163.475
100 K. szw. 67500— 71000 P 6/500— 7 ,000 P 128.25 i f  15/25 20 >.970

\I Akcja' bankow e: Poprzedni
kurs 10 Etyczni

Akc. Zw iazk................... 700
Dyskont L w .................. 5fi0 --
Han dl P ozn .................... : ic-A) --
Hipot. ukc....................... 0M --
Hipot. zem el.................. 4 .0 --
M a ło p o ls k i.................... 7 53 --
Pow szedn i ............... 3/0 375
Przem yśl . . . . . 650 —
Ziemsk. k ed.................. 000 —

B) Akcje przem ysł.: 

Brow. L w o w . ................ 17000
Ch o d o r ó w ................... 3300 T  3375
Karpalit ................ 1500 —
Ć m ie ló w ........................ 3 >00 T  3tJ*25
Portland S z.................... — —
G a l ir ja ........................... 150000 —
Gs f o t a ........................... 1900 —
G ó r k a ........................... 000 —
Oikos ........................... 5050 —
Parow ozy . . . . 1550 —

P a t r i a ........................... 4/*i> —
Peze i . . 1000 —
P o c is k ........................... 875 T  910
Pol. G lob ................... 1100 —
Pol. N a f t a .................... 1725 T  1750
Pol. Tow . H ................... 6;i0 —
Rakszawa . . . . . . 3500 —
Siersza e l........................ 1400 —
Z -kł. gar. Siersza . . 7500 —
i e p e g e ........................ 5:;d6 -—

Z ie le n ie w s k i ............... 5700 T  680
Zsglu; a poi.................... -i.o

OGŁOSZENIA.

SPŁATĘ DAMINY
praoŁ sp rzed a ż  z iem i, o ra z  w ^zg lk ię  
in te resa  p a rc e la cy jn e  za ła tw ia  na .szcze

gó ln ie  k o rzys tn ych  w aru nkach

UPOWAŻNIONA PRZEZ GŁÓWNY 
URZĄD Z IEM SKI SPÓŁKA PAHCELAC,

„ R O L 4 “
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

WE LWOWIE, ul. Kopernika 20, II. p.

7878

I C O M P L E T N E  I ^ I E

o 2 pąrach walców, 2 parach kamieni i 1 kasftrze, 
które oglądać można we Lwowie —  dostąjcza na
tychmiast okazyjnie, ewentualnie pojedynczo, Firma

, l i m  i M u k
L w ó w , B m J ®  r o w s k a  f#a

Posady l prace.

n te lig en tn a  wdowa, lat
śrgdnich, przyjemnej po

wierzchowności, pracowita i 
zdolna, obOjinw zwykłe zaję 

sti gospodarstwem d tn.c 
wem na plebani. Kajchętni-j 
w samym Lwowie lub tei 
w najbliższych togoż raiąste 
czkach, Wanda Albert, Zaa '»- 
pane ul. Kościeliska 35. 7760

1- ó ż f!■?.

^ S p o k o jn e  uezęnice p»- 
n,enki zuujiią mnieszci-- 

oie, Wagiiewic a u. 1. p. pa 
lewo. 7311

f  g fa .ś tó w  ano-giczr.ych 
po-iiadających rutyną w 

sprawaih wydawniczych po 
szukuje aę. Kaucja wymaga
na. Dochód miesięczny około 
lOO.Oua mk. Zgłoszenia pise
mne: Scrzynka pocztowi 135 
Wn-szawa pod „Agenci".

196

t ie n ja  zm^r-yczok, wą 
* grów, K r os ! - i w etc., kio 

masuje twarz w pierwszo
rzędnym fachowo prowadzo
nym zakładzie kostne*)'0 wyru. 
Mik Jtja 7. łKosmoo*. 7904

TJ-S ICst [Uij-crdccii.i,:, 
™ * dziękuję, ztaaś z  upo
dobaniem czyta. Część U .'

7#06



k.UKJCR LWOWSKI * ilnla 22. s t y e - ia  1922. Nr. 19.

Towarzystwo

w  P o l ce, S j .  A kc.

W a r s z a w a ,  u l. S k ł a d a w a  4 .
zawiedzenia niniejszem w  związku 
z ogłoszoną niedawno su b sk ry p c ją  

na III-<c?ą em is ję  w  w y s o k o ś c i 
5 0 )  m U jom ów  m arek , i e  z powodu 
ooecnycb specjalnych w anr-ków  
ekonoin ica iych  w  Państwie, te rm in  

p ra w a  p o b o ru  d la  d a w n y ch  akc jo * 
n a r ju s zów  z o s ta je  p rze d łu żon y  

d o  15-go m arca  b r .

T e r m fr  s n b s k ry p c jl d la  in n ych  
r e fle k fa  s :ó w  k o ń c zy  s ię  d n ia  31. 
m a ja b r .  o ile nie zostanie zamknię
ty wcześniej w  razie ca łkow itego 
pokrycia emisji przed wymienioną datą

RADA ZARZĄDZAJĄCA

Oryginalny

siewny owies szwedzki
» Z # Y t ‘ĘZGA«j łZŁO TY  DE iC/.< lub »LlGO'.YO«

dostarcza w zanran za ży o
S Y  ID Y K A T  R O L N IC Z Y  FU J  A  
L w ó w , p la c  M arja ck i

pod kierud rn 560

Or a Mieczysława Puchalskiego
Źródło szczawy żelaz:S;ej, radioaktywne kąpiele ietazis e 
uorowinow", łorieczae i leźalnia w lecie, gazowe, iglicowe, 

jjplne, hydrop.itja i elftktryraria. Clror by wewnętrzne 
nerwowe i kobiece. Chorych umysłowych, zak-źnycb i 
yruśliczri ych Za ład nie przyjmuje. Ku<Snja dyetMyczus, 
wygodne pokoje z calodziermein utrzym>n;era dla wypo
czynku. Poczt< t legraf i te! fon. Wyjazd z Warszawy o 
8.15 rano z dworca wiedeńskiego, lufo. macje Mokotowska 
•45 m. 7 od 4— <1, te.ef.r i 3 0 t )4 ,  .uli Dyrekcja w Nałęczowi.'.

F L A S Z  H i  i S Ł O I K I
( apteczne ze sz-ła białego w rozmaitych wielkościach

S TA N IS ŁA W  W IE H B IG K I “ ” *?=J S r ' “ ’

1;9GI DECYMALFE 
i STOŁOWE

poleca 7817

Antoni Halr ki, Lwów Sobieskiego 3„

70'eca

u m  S i ®  P
spółka z ocr- odcow.

we Lwowie, Sapiehy 9
upoważniona przez G ówny Urząd Ziemski 

d o  p a rc e la c ji p r zy jm u je

mujątki ziemrkie w  M ałopolscy i na kre- i 
óach wschodnich do ; arcelacji pod  najdo- 

g  gocn ie js iy tiii warunkami i załatwia zapłatę 
daniny im. w łaściciela. 789S

I
A k ad em ick ie  K o ło  P r z y ro d n ik ó w  sk ła .a  
podziękowanie p. Zo fji Majerówr.ej, która otrzy
maną za pracę naukową premję w  kw ocie 
8000 mp. o f:arow ałc na cele K0/7. 7901

I

UDOSKONALONE

M A S Z Y f i Y
do wnubu 

DACHÓWKI CE ENTOWŁJ, 
PUSTA ÓW EETONOWtCH. 
cembrowiny suj/i s ne], rur
 slupów 11.1. — —

polec*
F A B R Y K A  M A S Z Y N
#\| WARSZAWA
N u  O  n l. Ordycaclta 7. 
w R f l  Tel. 20-95.R Z E W U S K I  ____

2' i i i  p i k m  w ! i »  tli iir.iilfturtuili I t M t ł .
L a s ó w , ił% l i c k a  4 . 7802

m ,

tro :!aw k l 1 rkOrę 
zg rab iałą  na po
deszw ach bezpo
w rotnie i  aoz bolu . . |  

usuwa ”
wyrół). farma,.-. labo „Ap. K oW SlłW 1 •» W S A ja w i* . 
M iodowa l .  — S p ra e Ja ją  w szy stk ie  apteki l składy ..p tecz ... 
Uv- AXiA: Hoic idy ró w n i- i  w .s tlL .e  inne pi jp a r a ty  L —
furiu. Ap. K ow a lsk iego .   raedatawicieUtwo aa Lwów

i wschodnią Małopolską t. .Ozon*. 344

OBWIESZCZENIE.

Washington Keporalka 22.K ro s ie  u y p ia ln ię  
w  d ob rym  ą t a n ie

;w  Komis przyjmuje i sprzedaje różne przedmioty po przy- 
rycb connch. 7860

spdo. g ep le , ■ le e z k e rn le i ś rn to w -  
ni iii i t . d. w  p r z e p ro w a d ze n iu  
n a jie p s z e m , z a  n a j n i d a z e  o en y  

d o s ta r c z a
FABRYKA MASZYN GOSPODARCZYCH

K u s & k  &  S p a l
ćes. Bohdlkov mMor. PL Ć S.

ProspeNty d r M d  I

■Pas;? ik ćrzane  leć er) o szerokościach I 
ód 40, DO i 60 m/m d e  r aLyc  la u firmy

B B0H0SIEW ICZ —  Lwów, Hetmańska 6.

Pierwsza kraj, cłrem. przetwórnia drzewa

w RADOMIU
poleca swoje produkta a m ianow icie: kalafonię,
terpentynę, smołę drzewną, żywicę piwowarską 

itd. po cenach konkurencyjnych

wyłączna sprzedaż m  Wscli. Małopolski
w ładunkach cafowagonowycb, Jako te ł w  mniej
szych ilościach ze składów lwowskich przez firmę

SEGLEITER i NIENKES
a e  Larow in, K t łą ta ja  4. (K e ź m ie r z c a -  

al ta 33 ) T e le fo n  834. .91 a

U k ra iń sk ie  F o s e l. j iw o  R a d z ie c k ie  «r P e łg c e  p o d a je  n in i-łjc zem  do  « fó > n « j  wia> 
dom  ot c i a a  p o d s ta w ie  (.unUtdw  1.4  i 5 A rtyk u łu  VI. T ra k ta tu  P o l.e jw w ego  z a w a r 
te g o  m ię d zy  U k ra in ę  i R o e ją  z  jed n e j s tro n y , a  P o ls k ę  j  d ru g ie j dn ia  !8. m a rca  

1921 r . p r z e p it y  w  p r z e d m io c ie  o p o ji o b y w a te ls tw a  u k ra iń sk ie g o .

W szystKie osoby, które ukończyły lat 1S i do chw ili ratyfikacji traktatu tego
tj. do 30. kwietnia 1921 roku, przebywały ra  obrzarze Folski, a do dnia 1. sierpnia 
1914 r. posiadały obyw atelstw o b y łego  imperjum rosyjskirgo i są zapisane, iub 
maja praw o być zapisanemi do ksiąg ludności stałej by łego  Królestwa Poisk ego,
lub były zapisane do gnrny miejskiej lub w iejskiej, albo do jednej z organizacji 
stanowych ra  ziemiach by łego  imperjum rosyjskiego, jaicie w chodzą w skład Polski, 
mają prawo zgłosić życzenie w przedmiocie opcji obywatelstwa ukraińskiego. V rybór 
męża rozciąga s ię  na żonę i dzieci do lat 18, o ile pom iędzy małżonkami me 
nastąpi w  tym p zed m ioc ie  porozumienie odmienne. Jeśli m ałżonkow ie n;e mogą się 
porozumieć, zona m;i prawo sam odzielnego wyboru obywatelstwa, w  tyra wypadku 
w ybór żony rozciąga się na dzieci przez nią wychowane. W  >azie śmierci ooojga 
iodziców  w ybór odkłada się do dojścia dziecka cio lat 18 i od tej daty liczą s ę 
wszystkie terminy ustalcne dla opcji obywatelstwa. Za innych niezdolnych do dz'ałań 
prawnych wy boi u dokona zastępca prawny.

Oświadczenia 9 w yborze obywatelstwa winny być składane osobiście lub prze
syłane pocztą do W ydz.aiu  Konsularnego Ukraińskiego PoseIsłwa Radzieck iego 
w  Polsce (W arszawa, ulica Jasna 26) hotel BVirtorja“ .

W  oświadczeniach koniecznym jest wskazanie:
1. Nazw isko, imię oraz imię ojca. ,
2. Dzirn, miesiąc, rok i miejsce (urodzenia, gmina, oow iat, ziem ia). •
3. M iejsce (ziemia, powiat, gmina, ulica nr. domu) zamieszkania w  dniu Zgło

szenia podania o  opcii.
4. Zajęcie (zawód).
5. Imię i nazwisko rodzinne żony i miejsce jej zamieszkania.
6. Imiona dzieci i miejsce ich urodzenia (dzieci niżej 18 lat).
D o  oświadczeń należy również załączać dokumenty, które m ogłyby stw ierdzić 

wszystkie pow yż ize pytania oraz dokumenty lub też poświadczone odpisy takowych, 
na podstawie których optant m ieszkał w  Polsce. Równocześnie należy podawać 
oświadczenia takiej samej treści z załączeniem odp isów  dokumentów, vamieszka;ym 
w W arszaw ie, Łodz i i Lublin ie cło kancylarji komisariatu, zamieszkałym w e Lwowi e  
i Kraków e do magistratu, w  innych zaś m iejscowościach do staiostw  pow iatow ych  
i bu m strzów. O św iadczenia w  sprawie dokonania w yboru  obyw a.elstw a wolne są 
od wszelkich opłat, prócz wydatków  pocztowych.

UKRAIŃSKIE POSELSTWO RADZIECKIE W POLSCE.

Rzafl.jw -tipow4i-.m ony 
O OM HANDLOW O^KOMISOWY

Verd3 £telo“
(A. MARCZ WSKJ 1 Sku> 

w SAMBORZ .
«*

I pśredŁieiy za DezkuiiKurencyju.- n isk ą  p roW iz ję  w kup .;<? , sp zeJ iży m ają tk ów , r e a ln o ś c i,  fabryit. I ikz./ iDuje na bardzo orzy- 
sklepów. inwentarzy, maszyn i narzi dzi r o ln ic z y c h  i p r z e m y s ło w y c h  itp — Zastępuje wiele poważnych stnych wamn&acb iftemów i 
Fabryk i Firm krajowych i zagranicznych.— Prowadzi dział ..głoszeń i reklamy, tudzież pran imeraty wszelkich I wywiadowców w  nieobsidzo- 
czasopism. Zlecenia wykonuje -zybko dzięki gęsio rozsianym w kr«]u agencjom! W.elki wybór ws ,e' | ny h dotąd m ac ech i wsiach 

kiego rodzaiu kupna i sprzeda?.-.. Óo zsł. szeń dołączyć 20 Mia-. na odpowiedź! 817 I Rri czypospoli ej!

Z  Dcnkariu Foiskiei pod zarządcui l ó n i a  Raczyw>kie£0 w e  Lw ow ie, uL Cborążczyzuy 31, Redaktor odpowwdŁialny: Tadeusz Siroiusk..


